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E tapem  (Szolem ALejchem, przeł. H. Lichtenbaum).

Po otwarciu parlamentu.
Gdy ludom Austryi nasuwa się doniosłe 

i w obecnej chwili najważniejsze pytanie: 
„co zdziała drugi parlament ludowy' ? — 
trzeba sobie zdać sprawę z fakłu, iż w pier­
wszym rzędzie nasz kraj z zapartym nie- 
ledwie oddechem — odpowiedzi na to py­
tanie oczekuje.

Bo faktycznie poza kwestyą narodo­
wościową w Czechach — żadne z królestw 
i krajów reprezentowanych w Radzie pań­
stwa — nie mą tyle słusznych życzeń, tyle 
wprost kategorycznych żądań, tyczących 
najżywotniejszych interesów — co Galicya.

Kraj nasz oczekuje doniosłych reform 
na polu ekonomicznem, oczekuje od parla­
mentu stworzenia p o d s t a w  i m o ż n o ś c i  
tego, co następnie od nas samych zależy — 
u p r z e m y s ł o w i e n i a  kraj u,  — a 
w ślad zatem —podniesienia zarobkowości lu­
dności i otwarcia nowych źródeł dobrobytu 
narodowego.

Rozwój kulturalny pójdzie zgodnie 
z tym postępem ekonomicznym.

W ramach tego ogólnego rozwoju mie­
ści się, bo mieścić się z n a t u r y  r z e c z y  
musi, rozwój ekonomiczny, a z nim i kultu­
ralny każdej warstwy naszego narodu.

A lubo nieda się zaprzeczyć, że pewne 
warstwy naszego społeczeństwa, a wśród 
nich przedewszystkiem ludność żydowska 
mają sferę ekonomicznych interesówiponiekąd 
o d r ę b n ą ,  wynikłą z nierównomiernego 
rozwoju sił społecznych i uzasadnioną wie­
kową odrębnością natury ekonomicznej i 
kulturalnej, to jednak — a może właśnie 
dlatego— faktyczny rozwój o g ó l n y  do­

brobytu narodowego musi s i ł ą  f a k t u  
objąć równomierny rozwój wszystkich na­
wet dotąd odrębnych warstw.

Wszak ogólny dobrobyt e k o n o m i c z -  
n y, utworzenie nowych jego źródeł, to 
nieodzowny czynnik k ult u fa l n ego  współ­
życia jednoczenia pod znakiem wspól­
nej kultury, jak przeciwnie nędza . najwal- 
niejszą jest tego jednoczenia zaporą.

Siła tego faktu, tego wzajemnego od­
działywania położenia ekonomicznego na 
działalność kulturalną, a tej znowu na zu­
pełną, opartą o podstawy kulturalne łączność 
ekonomiczną musi i u nas wszystkie war­
stwy, a wiec ludność żydowską dotąd w 
przeważnej części odrębną — objąć rozwój 
ogólny.

Stanowisko zatem i nadzieje naszych 
żydów nie mogą być sprzeczne, czy różne 
ze stanowiskiem całego polskiego społe­
czeństwa i nadziejami, jakie polskie spo­
łeczeństwo i jego reprezentacya pokłada 
w nowym parlamencie.

Niemasz bowiem tak odrębnego inte­
resu żydowskiego, któryby nie mógł się 
pomieścić w dobrze pojętym interesie pol­
skim.

Oczywiście i działalność oświatowa i 
uświadamiająca konieczność wspólnych obo­
wiązków obywatelskich nie może tu być 
obojętną.

Z tem  s a m e m  przeto zadowoleniem, 
względnie krytyką, z jaką odnosi się do 
programu prac nowego parlamentu, wyra­
żonego w niezwykle treściwej mowie trono­
wej — ogół polski — odnosi się t e ż  i 
l u d n o ś ć  ż y d o w s k a ,  która nie w czem 
innem musi widzieć swój rozwój, jak wła­
śnie w realizowaniu życzeń ogółu i nie 
przeciw czemu innemu musi się odpornie 
zachować, jak wobec tych kierunków, które 
kraj za niekorzystne uważa.

To zasadnicze ujście wzajemnego sto­
sunku żydów do społeczeństwa polskiego, 
wyznawane przez uobywatelone, a nawet 
choć odrębne, ale uświadomione bodaj eko­
nomicznie, rzesze żydów iest podstawą i za­
sadą wspólnej parlamentarnej pracy żydów 
w Kole Poiskiem.

Zasada, iż w Kole poiskiem, jako jedy­
nej reprezentacyi narodowej jest miejsce i 
możność załatwiania — o ile one odrębnie 
istnieją — spraw żydowskich, i że na odwrót 
tylko j e d n o l i t a  reprezentacya narodowa, 
bez względu na warstwy, czy wyznania od­

powiada i n t e r e s o w i  p o i s k i e m  u, ta 
zasada od pierwszej chwili równouprawnie­
nia żydów przez uświadomione społeczeństwo 
w y z n a ń  o b u  została uznana i uświęcona.

1 ona właśnie znalazła w obecnej pol­
skiej reprezentacyi parlamentarnej wyraz 
najdobitniejszy.

Bez względu na ogólny wynik wyborów, 
bez względu na namiętną walkę stronnictw 
stwierdzić należy ze stanowiska stosunku 
żydów do społeczeństwa polskiego, że na­
sza obecna reprezentacya parlamentarna 
jest z g o d n ą  z zasadą wyżej wyłuszczoną.

Zgodną dlatego, że wybrani posłowie 
żydowscy (prócz oczywiści: socyalistów) są 
w Kole poiskiem, będą w nim pracowałi, 
będą widomym znakiem wspólności pracy dla 
j e d n e j  reprezentacyi, a przez nią dla ca­
łego narodu.

I nietylko zaważa tu na szali okolicz­
ność, iż niemal zdwojona liczba żydów we­
szła do Koła polskiego, a:e donioślejszym 
jest znamienny fakt z n i k n i ę c i a  ws z e l ­
ki e j i n n e j p o z a  K o ł e m  P o I s k e,m 
r e p r e z e n t a c y i  n a s z y ć  h ż y d ó w  
i uznanie przez to wymowne, że dla żydów 
jest miejsce jedynie w ogólnej reprezentacyi 
narodowej.

Więc nie wybitny, ale charakterystyczny 
kierunek „niezawisłych żydów", uznając tę je­
dność, pozwolił obecnie wstąpić p, Grossówi 
do Koła polskiego,- więc przedewszystkiem 
znikł z powierzchni życia politycznego choro­
bliwy potworek „klubem żydowskim" zwany.

Ta ostatnia okoliczność lubo na ze­
wnątrz niezbyt doniosła, bo jest tylko sprzą­
tnięciem z parlamentu (rzęch - - przypadko­
wych w parlamencie jednostek, ma jednak 
zasadnicze znaczenie..

Gruntowne oczyszczenie żydowstwą i 
kraju, ze szkodników i to tak gruntow.ne, 
że po trzykroć i czterykroć wymiatano przy- 
wódzców Standów, Zipperów etc., gdziekol­
wiek ważyli się kandydować, jest dowodęm, 
że prędzej niżli przypuszczano otrząsła się 
nawet obałumucona część żydów z pod 
suggestyi płytkich karyerowiczów szowi­
nistycznych. ą

A gdy przez cztery lata poprzednie choć 
f a k t y c z n i e  waga „klubu żydowskiego" 
równała się mniej niż zeru, to jednak f o r ­
ma l n i e  mogła służyć uciesze gawiedzi 
syońskiej, to obecnie, niewątpliwie raz na 
zawsze zamknięto drogę kłamstwom i o-
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szczerstwom, od jakich skrzyły się przemóc 
wienia tych potworków politycznych.

I to zamilknięcie syonistów na rozkaz  
ludu żydowskiego jest dalszym dowodem 
zrozumienia, iż tylko w reprezentacyi pol­
skiej żydzi mówić powinni, że tam przez 
działanie, dla dobra tej r e p r e z e n t a c y i ,  
dla dobra swych w s p ó ł w y z n a w c ó w  
działać mogą.

I t y l k o  t am — a nie gdzieindziej. 
Ktoby miał jakiekolwiek wątpliwości co do 
doniosłości klęski syońskiej, którą „oni“, 
ci ,,nadżydzi“ starannie za parawarr masa­
kry drohobyckiej kryją — niech zajrzy na 
chwilę — uzbrojony w cierpliwość — 
w szpalty świstków syońskich.

Tam bezsilna, fanatyczna wściekłość 
i rozpacz bankrutów — każe im — zamiast 
lizać się z ran własnych — niby szakalom 
lizać i napawać się krwią nieszczęsnych 
ofiar drohobyckich.

To ich zdobycz wojenna — to ich 
łup jedyny, którym obdarzają fanatycznie 
ludność żydowską.

Program syonistów i w y ł ą c z n a  re- 
prezentacya żydów w ogólnej reprezentacyi 
polskiej — to główny a charakterystyczny 
rys polityczny ze stanowiska myśli, której 
służymy.

Stąd konsekwencye doniosłe i obowiązki.
Więc Koło Polskie — jako dziś już 

nietylko faktycznie — ale i formalnie j e- 
d y n a reprezentacya także i żydów — 
przyjęło na się tem samem obowiązek opieki 
i troski także i nad tą warstwą społeczem 
stwa, którego również jest reprezentacyą.

Że ten obowiązek Koło rozumie — 
że zdaje sobie zeń sprawę — temu dał 
wyraz w osobnym ustępie swej inaugura­
cyjnej mowy nowy prezes Koła.

Posłowie zaś żydowscy - -  dziś nie­
tylko jak dotąd f a k t y c z n i e  — ale 
i f o r m a l n i e  j e d y n i  reprezentanci ży­
dów — wspierając Koło w każdej jego 
pracy, w każdej trosce o dobro ogółu na­
rodu — będą jedną z podstaw pożądanej 
s i ł y  tej reprezentacyi, co ma polskiemu 
społeczeństwu, w s z y s t k i m  jego war­
stwom s i ł y  przyspożyć.

SZOLEM  ALEJCHEM .

Etapem.
Ciąg dalszj’.

Co ja  um iem  ? — odpiera — w szystko  
u m iem : i liczyć i rachow ać, i buchalteryę 
i pisać i zapisyw ać... „Gdzież to —  pow ia­
dam  — nauczyłeś się tego w szystk iego?" —  
Sam  u siebie —  odrzekł Dawid-Lejba, i w yj­
m ując z zanadrza arkusz papieru, prosił mię 
abym  pokazał reb Zalm anowi jego, Dawida- 
Lejby, charakter pisma. Słow em , poco długo 
gadać, dokuczał mi tyle, aż naw ym yśliw szy 
m u co się zowie, udałem się do H ajsyna — 
i jak  to m awia H am an Iwanowicz: b ’r a g  
laim— do reb Zalm ana Radomyskiego. P rzy­
byłem  do H ajsyna i poszedłem do reb Zal­
m ana — ale tu nie w puszczają mnie. Co się 
stało? T u  objaśniają mnie: jeśli przyszedłem  
„tak sob ie“, to reb Zalm an nie ma czasu, 
jeżeli zaś mam jak iś interes, niech się pofa­
tyguję do kantoru. W ięc zastanaw iam  s i ę : 
ba, ta  historyą nie podoba mi się w ca le ! Co 
to  za gadanie — „nie m a czasu", interes, 
kantor? U nas, chasydów  sadagórskich, takie 
kaw ały  nie uchodzą!... Idźcie — pow iadam — 
meldujcie reb Zalm anowi — powiadam  — że 
j a ,  rudy Berek z Teplika, przyszedłem  do 
niego w  nader w ażnej spraw ie, nie „za in­
teresem ", że bardzo nagli, bo nie mam cza­
su! —  Na to odpow iadają mi, że reb Zal-
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Żargon przed Trybunałem Państw a.
Politycznem u stronnictw u nie wolno o- 

pierać sw oich rachub politycznych na przy­
padku pod grozą ośm ieszenia się lub, co 
gorzej, zyskania  nazw y gracza lub bankruta. 
Ż e na przypadku opierali syoniści przy osta­
tnich w yborach sw oje nadzieje, tem u dziwić 
się  nie podobna. Na czemże bowiem . mogła 
j e  oprzeć partya, która sam o istnienie sw ojej 
reprezentacja w  pierw szym  parlam encie lu- 
•dowym .zaw dzięczała przypadkow i? Czy na 
zorganizow anych program ow o m asach, czy 
ma talencie organizacyjnym , powadze lub po­
w ażan iu  przywódców, czy na  programie, 
iktóry był innym  dla każdego z czterech by­
łych syońskich posłów ? Nic, jeno  przypad­
kow e niedopisanie organizacyi polskiej lub 
ruskiej, przypadkow e antagonizm y lokalne, 
przypadkow e skoki w polityce kierujących 
organów  i instytucyi polskich, przypadkow e 
kom prom isy — mogły były  dać syonistom  
jeden lub drugi m andat. Na takie przypadki 
staw iał Syon —  i przegrał.

H azard polityczny w prow adziło jednak  
to  stronnictw o u siebie w metodę. Gdyż tak- 
sam o liczyło ono na przypadek, sądząc, że 
potrafi obecnie zmienić dotychczasow ą judy- 
katurę T rybunału  Państw a o „narodowości*' 
i „języku** żydow skim . T rybunał ten, którego 
pow aga nie była dotąd ze żadnej poważnej 
strony zaczepianą, w ypowiedział w  orzecze­
niu z 26. października 1909 r. jasn o  i do­
bitnie zasadę, że żydzi nie są  narodowością, 
tylko praw nie uznaną społecznością, religijną, 
że żargon nie jest językiem  narodow ym , lecz 
dyalektem  m iejscow ym , naw et nie przez 
w szystkich żydów  w Galicja używ anym , że 
zatem  ani „narodowość** ani żahgon żydow ski 
nie m ają ochrony ustaw  zasadniczych i że 
nie narusza tych ustaw  w ładza państw ow a, 
k tóra odrzuca podania, pisane w  tym  języku. 
T ę  judykaturę  usiłowali obecnie zmienić kon- 
cypienci syońscy  z okazyi, że w ładze nie 
pozwoliły -— zgodnie z w ydanym i przepi­
sam i —  na w pisyw anie w  arkuszach kon- 
skrypcyjnych języka „żydowskiego** jako to­
w arzyskiego. Oczyw ista judykatura  T rybu-, 
natu Państw a, którem u przewodniczy naj­
w iększy praw nik austryacki, Józef Unger, nie

inan się modli, że dopiero się z a c z ą ł  m o­
dlić. —  T a k — powiadam  — to co innego. 
Choć, z drugiej strony, co jedno ma do dru­
giego ? M ożna się modlić a przytem  załatw iać 
nie jedną sprawę. Ale zaw szeć on bogacz, 
i przed bogaczem trzeba mieć szacunek, gdy ­
bym ja, na  ten przykład, był bogaczem , to 
cały św iat miałby przedem ną szacunek... Po­
krótce: siadam  i czekam . Czekam  godzinę, 
dwie, trzy, i to na dworze, przed drzwiam i
—  bez końca! W idzę, ja k  ludzie wchodzą 
i w ychodzą, z kuchni zaś zanoszą sam ow a­
ry z wszelkimi sm akołykam i... Nareszcie 
m yślę sobie: eh, to dyabła w a r te ! Ażeby 
m n i e  tak prow adzono za nos — to dla 
mnie nie w ypada, więc nam yślam  się, po co 
m am  dopiero czekać na zaproszenie, i otwie­
ram  drzwi, i w padam  prosto do gabinetu, 
i „pokój z wami, reb Z alm an!" — Z wam i 
pokój! Zkąd to? — „Z Teplika, — powiadam
—  nie poznaliście mnie? N azyw am  się Berek, 
byliśm y razem  w  Sadagórze. —  Może być
— odpiera bogacz — ale nie poznałem  w as, 
a i teraz dalej nie poznaję, bo mam  —  po-.

. w iada — kiepski w zrok. Byłem u Mandel- 
sztam a*) —-  powiada — zapisał mi ciemne 
okulary i ostrzegał, żebym nic nie czytat 
ani pisał i unikał św iatła... — Eh, m yślałem  
sobie, reb Zalm an opow iadasz bajki... W ięc 
odzyw am  się w  te słowa: „Słuchajcie-że,

*) Znakomity okulista w Kijowie. P r z y p .
t ł o m .

Nr. 27

ulega przypadkow ym  fluktuacyom i ponow ­
nie dnia 10. lipca b. r. w ypowiedzianą zo ­
stała zasada, że żargon nie jest językiem , 
k tóry  ma ochronę ustaw  zasadniczych, że 
tem sam em  -władze państw ow e postąpiły zgo­
dnie z obowiązującym i przepisami nie zezw a­
lając na dem onstracye przy spisie ludności. 
Bo też do czego doszłoby, gdyby uznano 
w  sądzie, szkole i urzędzie praw a w szystkich 
dyalektów, czy to m azurskiego, czy hucul­
skiego, w iedeńskiego lub baw arskiego.

Czy ktoś nieuprzedzony. może mieć w ąt­
pliwości, że orzeczenie to, prócz tego, że jest 
trafnem  ze stanow iska praw nego, odpowiada 
zupełnie faktycznej i społecznej stronie kwe- 
styi tzw. języka żydowskiego? W szak  naw et 
dla sam ych żydów  nie może być korzystnem  
oddzielanie ich od reszty społeczeństw a m u- 
rem gw ary językow ej, która utrudnia im 
w alkę o byt i którą żyd porzuca z  chwilą, 
kiedy materyalnie dochodzi do jakiego takiego 
dobrobytu.

W alka o praw a żargonu była . w alną 
częścią program u i „działalności** b. parla­
m entarnego klubu żydow skiego i partyi sy ­
ońskiej w  Galicyi. Rezultat tej działalności 
w  polityce: pogrom przy w yborach, zaś w  
judykatu rze: ostatnie orzeczenie T rybunału  
Państw a. Nam , copraw da żal, że syonistom  
usunął się tak  „poważny** teren pracy; że 
n a  razie przynajm niej zakończyła się w alka 
o uznanie narodow ości żydowskiej w uni­
wersytetach. W szak w istocie hum orysty­
cznym  był widok walki w rogów  asym ilacyi 
w  obronie źle zaasym ilow anego języka nie­
mieckiego, żargonem  zwanego.

Żydzi w Król. Polskiem.
W  najnow szym  zeszycie „E konom isty" 

.opublikował bardzo ciekawe studyum  o lu­
dności żydowskiej w Królestwie Polskiem  B. 
W asiutyński, zebraw szy w tym  celu bardzo 
liczny m ateryał statystyczny .

Autor sam  zastrzega się jednak , że 
przedew szystkiem  dane urzędowe z przed 
1890 r. są  dorywcze i niekom pletne, a tem 
sam em  nie ścisłe.

Procent ludności żydowskiej w Królest- 
w iePolskiem  podniósł się w  latach 1816 — 1909

reb Zalm an, rzecz jest taka: Benia w szak
znaliście? Jakiego Benia? — odpiera reb 
Zalm an. — Benio Telerlekier — powiadam  
— Benio z Teplika. ** —  Nie — powiada — 
pierw szy raz słyszę takie nazw isko. — „Na 
co nam  te facecye — powiadam. Znaliście 
go bardzo dobrze, reb Zalm an. Razem z nim 
piliśmy wino w Sadagórze i tańczyliśm y u 
r e b e ’g o  na stole, naw et nie raz całow aliśm y 
się z nim! Pokój z nim! nieborak już je s t na tam ­
tym  świecie, nie daw no um arł, w am  na długie 
lata".

U słyszaw szy to, mój reb Zalm an zro­
bił się odrazu innym  człowiekiem, bogacze 
widać boją się bardzo śmierci. — Czegóż 
chcecie odetnnie? — zapytał m n ie .— „Czego, 
m am  chcieć? powiadam . Chce, tylko spełnić 
ostatnią wolę nieboszczyka. O w  Benio Teler­
lekier, pokój z nim — powiadam  —  kilka 
godzin przed śm iercią kazał zaw ołać mnie 
i jeszcze parę żydów , i opowiedział całą hi- 
storyę, że był u w as w H ajsynie kilkakrot­
nie, pragnąc rozm ów ić się z wami, ale nie 
dopuszczono go do was; ponieważ zaś był 
człowiekiem cichym i — z przeproszeniem — 
prostodusznym , więc, widząc, że go nie w pu­
szczają, zawrócił dyszel i w i o nazad do do­
mu!... Ale udając się na tak długą drogę, 
z której się już  nie wraca, żegna się z każdym  
z osobna i każe pozdrowić wpierw  r e b  e ’g o 
a potem w as, i prosi, aby w am  przekazać, 
że polega zupełnie na w as, że napew no nie
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z 7,8 proc. na  14,64 proc. ; szczególniej w 
latach 1831 do 1855 przyrost naturalny lud­
ności żydow skiej był daleko w iększy niż 
chrześcijańskiej, co przypisać należy większej 
odporności na choroby i lepszym  stosunkom  
ekonom icznym .

Ze w szystkich dzielnic daw nej Polski 
jedynie w  Królestwie odsetek żydów  wciąż
rośnie, w Galicyi w ostatnich latach spadł
z 11,6 na 11,1, w Poznańskiem  z 6,7 na 
1,5 (w  1905 r.), w P rusach Zachodnich z
2,2 (w  1858 r.) na 1,0 (w  1905 r.) Z azna­
czyć jednak  trzeba, że w  ostatnich dziesię­
cioleciach im igracya żydów  z Rosyi do Kró­
lestw a duże przybrała rozm iary.

Najw iększe skupienie żydów  znajdujem y 
w  gub. piotrkowskiej, bo 15,67 proc. w  su ­
mie 298,062 głów , następnie w W arszaw ie 
36,88 proc. 231,754 głów; najliczniejszą zaś 
procentow o ludność żydow ską ma pow iat 
bialski-siedlecki, bo w ynosi 22,1 proc. 
(w  1909 r.), najm niejszą nieszaw ski- w ar­
szaw ski, bo 4,1 proc. Procent żydów  w  po­
wiatach zależy od stosunku ludności m iast 
do ogólnej ludności p o w ia tu ; te pow iaty, 
które m ają najliczniejszą ludność miejską, 
w ykazują  także najw iększy odsetek żydów .

N ajw iększą silę a trakcyjną dla żydów  
posiadają centra handlow e : W arszaw a i Łódź. 
W  1893 r. m ieszkało w tych dwóch mia­
stach 16,8 proc. ogółu ludności żydowskiej 
K rólestw a Polskiego, w 1909 r. już 21,2 
proc. W ędrów ka żydów , prócz do tych dwóch 
miast, m a kierunek ze w schodu na zachód.

G łów nym  zbiornikiem, do którego p ły ­
nie em igracya jest — prócz W arszaw y — 
gub. piotrkow ska. N apływ  żydów  do tej o- 
kolicy jest tak znaczny , że pomimo wielkie­
go przyrostu ludności roboczej, odsetek ży­
dów rośnie bardzo szybko ; w ciągu ostatnich 
lat 16, absolutna liczba żydów  podniosła się 
tam  znacznie. Przyrost procentow y najsilniej­
szy w ykazuje powdat będzicki z powodu 
pogranicznego sw ego położenia, korzystnego 
dla handlu.

Żydzi skupiają się przedew szyskiem  po 
m iastach, stosunkow o nieznaczny procent o- 
gólu żydów  (12,7 proc.) m ieszka w  m iejsco­
wościach, k tóre noszą nazw ę wsi, chociaż 
częstokroć straciły ju ż  charakter osad rol-

opuścicie w dow y i sierót“ . — Cóż mogę dla 
nich zrobić ? — powiada reb Zalm an s ię g a - . 
jąc  do kieszeni. — Myślę sobie: jałm użna? 
„Jałm użna ocala od śmierci*’? F e ! — „Chcę
—  powiadam  —  abyście przyjęli j e g o  naj­
starszego syna Dawida-Lejbę, abyście mu 
dali jakąś posadę.*1 — Bogacza, gdy usłyszy 
słowo „posada**, zaraz dyabli biorą... „Zkąd 
u mie posada ? Gdzie wezmę posadę? W szy­
stkie zajęte!” — Na to ja: „Opowiadajcie to 
kom u innemu, ze m ną nie godzi się wam  
tak mówić. Musicie przyjąć chłopca Benia 
bez żadnej w ym ów ki. Umie on — powiadam
—  rachow ać, i buchalteryę zna, a teraz każ­
cie z łaski swej podać w ódkę i przekąski, 
bom dzisiaj jeszcze nic w ustach nie m iał“ ... 
Słowem , co tu wam  dużo gadać —  sadagór- 
sey żyją między sobą szczerze i prosto: reb 
Zalm an obieca! mi, że go przyjmie, — i ja, 
pow róciw szy pieszo do domu, w ysłałem  do 
H ajsyna Dawida-Lejbę, który co prawda 
trochę się tam poniewierał, bo reb Zalm an 
ośw iadczył mu, iź pierwiej musi się rozm ó­
wić z swoim synem , z reb Josele’m, a reb 
Josele’go w ów czas nie było. Potem znow u,

■ gdy reb Josele przyjechał, nie było reb Zal- 
m ana... Ale koniec końców został przyjęty 
i je s t obecnie cały facet.

— Nie —  k a s y e r  —  prostuje He- 
noch i na  swój sposób w yjaśnia, co to jest 
kasyer. Zajm uje się znaczy to pieniędzmi, 
przyjm uje i w ydaje pieniądze.

niczych. Są to przew ażnie osady fabryczne 
i podmiejskie. Po wsiach w łaściw ych w sku­
tek zniesienia karczem, zm niejszenia liczby 
t. zw . pachciarzy i rozw oju handlu chrześci­
jańskiego, żydów  coraz więcej ubywa.

Autor podaje następnie obszerną sta ty ­
stykę w zrostu żydowskiej ludności w  po­
szczególnych m iastach K rólestw a Polskiego, 
wedle której stw ierdza, że szczególnie silny 
w zrost trw ał w latach 1827 — 1856, a na­
stępnie w latach siedm dziesiątych t. j. w cza­
sie bardzo słabego kulturalnego i ekonom i­
cznego rozwoju kraju i bardzo powolnego 
w zrostu ludności chrześcijańskiej, «a bardzo 
silnego żydowskiej. T o  zjaw isko odbiło się na 
zaludnieniu miast.

Od roku 1856 do 1909 przyrost . ten 
ludności żydowskiej po m iastach jest zna­
cznie powolniejszy. Rzecz ciekawa, że pro­
cent żydów  w zrasta nietylko w  m ałych mia­
stach, będących centrum  handlow em  okolicy 
i powiatu, lecz i w m iastach fabrycznych. 
Chociaż te m iasta w ykazują najsilniejszy ro- 
zwoj, napływ  do nich żydów  przew yższa 
stosunkow o napływ  ludności robotniczej.

M iasta, w których ludność żydow ska 
posiada dużą przewagę (przeszło trzy czw ar­
te), znajdują się w  niepom yślnych w arun­
kach ekonom icznych. Cechuje zaś te m iasta 
duży procent ludności „stale nieobecnej“ , 
poniew aż znaczna, część m ieszkańców  zm u­
szona je s t do szukania zarobku poza gran i­
cami rodzinnego miasta.

O sobny rozdział poświęca autor skupie­
niu żydowskiej ludności w W arszaw ie.

Żydom aż' do czasów  pruskich nie było 
wolno osiedlać się w  W arszaw ie, i dopiero 
rząd pruski złagodził rozporządzenia. W r. 
1799 było w  W arszaw ie 11,9 procent ży ­
dów'. Od tego czasu ludność żydow ska ro ś­
nie bardzo szybko — znacznie prędzej niż 
ogół ludności ; w r. 1869 mieszkało 16,1 
procent w szystkich  żydów  Królestwa Pol­
skiego w W arszaw ie.

Obszernie 'rozbiera w końcow ym  ustępie 
autor kw estyę, czy przyrost odsetku ludno­
ści żydow skiej je s t w ynikiem  większej siły 
narodow ej, czy też imigracyi żydów  z zew ­
nątrz, względnie emigracyi ludności polskiej. 
W edle zebranych cyfr statystycznych  żydzi

—  Dzięki ci za to, żeś mu w ytłum a­
czył, co to jest kasyer, inaczej by nie wie­
dział — rzekł rudy Berek, zbliżając się do 
strażnika i budząc go ciągnieniem za rękaw.

— Hej, Ław ry, niech cię licho... Pora 
na pochód!

Ław ry słucha, podnosi się powoli z zie­
mi, zasłania sobie oczy dłonią i patrzy w 
niebo, ja k  tam  ze słońcem, chw yta  za kij, 
liczy sw oich aresztantów  i rusza w  drogę.

ROZDZIAŁ IX.
Bogacz bije się w piersi.

Słońce miało się już bardzo ku schył­
kow i w swoim  pochodzie po błękitnym  nie­
boskłonie, upał zaczynał folgować, kiedy 
etap był ju ż . niedaleko G ranow a — pier­
wszego przystanku owej wędrówki, aby 
zaś przybyć na  miejsce w porządku, w szyscy 
trzej aresztanci zatrzymali) się przed miastem 
w  cieniu w iatraka i stanęli tw arzą ku w scho­
dowi, by odprawić modlitwę przedwieczorną; 
Ł aw ry tym czasem  oparł się na dużym  kiju
0 żelaznej skówce, czapkę posunął nieco 
w  tyl i przyglądał się żydom  kiw ającym  się
1 bijącym się ręką w piersi. Najżarliwiej ze 
w szystkich modlił się bogacz. Szulim-Ber- 
Teplicki z Teplika oddaw na już  nie modlił 
się w  takim  skupieniu jak  obecnie, przy 
słow ach „przewiniłem, przeniewierzyłem  się, 
grabiłem " bił się szczerze w  piersi, z całego 
serca żałow ał w szystkiego, co zgrzeszył wo-

od r. 1816— 1833 odznaczali się daleko sil­
niejszym  przyrostem  od ludności chrześci­
jańskiej ; w ojny napoleońskie zm niejszyły 
liczbę ludności chrześcijańskiej w w ieku zdol­
nym  do m ałżeństw  a fakt ten odbił się na 
szybszym  przyroście ludności żydow skiej.

Obok tego naturalnego przyrostu w tym  
okresie nastąpiła znaczna także imigracya 
żydów.

Żydzi m ają w śród siebie znaczniejszy 
procent dzieci i m łodzieży, głów nie z tego 
powodu, że śm iertelność w śród dzieci żydow ­
skich jest stosunkow o m niejsza, niż pośród 
dzieci ludności chrześcijańskiej, na co w pły­
w ają, obok w łaściw ości rasow ych większej 
odporności na choroby — um iejętność w y­
chow yw ania dzieci i w iększa dbałość o pomoc 
lekarską i m ożność jej otrzym ania.

Spis z r. 1897. w ykazał, że dzieci i m ło­
dzież do lat 19 stanow ią u żydów  w iększy 
odsetek (52 proc.), niż u katolików  (48 
proc.). T a  m ała śm iertelność dzieci żydow ­
skich jest przyczyną dużego przyrostu ludno­
ści żydow skiej.

O ruchu em igracyjnym  żydów  z Kró­
lestw a nie wiele m ógł autor zebrać zupełnie 
pew nych statystycznych danych. Żydzi em i­
gru ją  przew ażnie do S tanów  Zjednoczonych, 
do A rgentyny i Londynu. Żadnych zaś au ­
tentycznych danych nie ma o liczbie żydów  
im igrujących do K rólestwa Polskiego z Rosyi, 
ale jak  w iadom o, liczba ta je s t bardzo zna­
czna.

S tudyum  p. Bohdana W asiutyńskiego 
zusługuje na szczególniejszą uw agę, ponie­
w aż zgrom adził w n ie m . bądź co bądź bar­
dzo obszerny m ateryał, przejrzyście ułożony, 
a wielkiej wagi, bo kw estya żydow ska jest 
dla Królestwa Polskiego kw estyą  nader ży­
w otną i każdą pracę, ośw ietlającą ją , z uzna­
niem powitać należy.

IGIEŁKI.
AUDYENCYA.

Niedawno temu wstąpiłem do mego krawca 
a nie zastawszy go w domu, postanowiłem do 
powrotu jego zaczekać.

W izbie pracowało trzech młodocianych chło­
paków, którzy mimo zajęcia od czasu do czasu 
obdarzali się szturchańcami, następnie zgodnie

bec ludzi, że m ogąc pomódz biednemu ży­
dowi — nie pom agał, że m ogąc niejednego 
być może uszczęśliwić —  nic nie czynił. 
Czemuż to ? tego sam  nie w ie ! I ją ł poró­
w nyw ać siebie do tego oto kapeena, rudego 
Berka, i w stydził się prżed sobą sam ym . 
Otóż ów  kapcan, który nie m a z czego w y­
żyć, jed n ak że . nie w ahał się gwoli bliźniemu 
odbyć drogi dalekiej —  pieszo, narzucać się 
bogaczowi, upokorzyć się, byle w yśw iadczyć 
przysługę biednemu żydowi, a on? Szulim- 
Ber Teplicki z Teplika nie chciał widzieć ani 
słyszeć o zgryzotach bliźniego, zim ny był, 
zim ny jak  lód. I m artw ił się wielce tem 
w szystkiem , najbardziej zaś korciła go ow a 
historya z partyą córki rudego Berka, w  H aj- 
synie na jarm arku... Uczuł, iż on, Szulim- 
Ber, je s t wielkim w inow ajcą .wobec rudego 
Berka, bowiem gdyby był w ów czas w ysłu ­
chał prośby, jego, gdyby był w ydatkow ał 
choćby z łu t miłosierdzia, choćby z kropelkę 
współczucia z biednym żydem, kiedy tem uż 
leżał nóż na gardle, córka biedaka możeby 
jeszcze żyła, możeby była szczęśliw a?... 
I Szulim-Ber czuje : jeśli będzie mógł jakkol- 
w iekbądź napraw ić sw oje uchybienie, ponieść 
jakow ąś ofiarę, szpetność ow ą czemś zasm a- 
rować, załatać, upiększyć, to przybędzie mu 
kaw ał zdrowia.

(C. d. n.)
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i z przejęciem śpiewali komiczną' niemczyzną 
„Hupps mein Maderl“, a wreszcie gorąco rozpra- 

. wiać poczęli w żargonie o polityce.
Zauważyłem niebawem, że dwóch z nich 

należy do organizacyi socyalistycznej, trzeci nato­
miast przedługi, przechudy młodzieniec zażartym 
jest syonistą.

Óto zabrał głos i z patosem tłumaczył kpią­
cym z niego widocznie chłopcom, że tylko dzięki 
szwindlom mi j cowym, żaden z jego towarzyszy 
partyjnych nie został wybrany do parlamentu,” że 
rząd” natomiast liczył się poważnie z ich potęgą 
i że na kon erencyi, którą prowadził z Drem Z \ -  
perem nam estnik, zagwarantował mu tenże wybór 
trzech posłów syońskićh.

Z niedowierzaniem pewherh, ale już poważ­
nie spoglądać poczęli chłopcy na człowieka, który 
poinformowany jest o tak wielkich tajemnicach. 
Ten zaś zachęcony powodzeniem, chrząknął 
i zabrał się do szczegółowego opowiedzenia całej 
tej konferencyi.

Wstał zatem i z dumą ciągnął dalej w żar­
gonie: „Dr. Zipper przyszedł sobie całkiem po- 
prostu do Namiestnictwa tak jak do siebie do 
domu. Gdy lokaje jego zobaczyli ukłonili się 
nizko, poszli natychmiast do namiestnika i powie- 
d ieli, że Dr. Zipper przyszedł. Namiestnik zaś 
radośnie zawcłał: „Co Dr. Zipper przys-edł? — 
przyprowadzić mi go naty.hmiast 1“

Przy słowach tych twarz długiego młodzieńca 
jaśniała i wyciągnąwszy przytem rękę, wyglądał 
jak sam namiestnik, który się właśnie wita z Dr. 
Zipperem. Porwany zaś historyczną doniosłością 
tej chwili, przerwał m gle  żargon i wygłosił do­
bitnie po polsku wrzekome przywitanie namiestni­
k a : „Kochany panie mycynasiu, ile takój tak na­
prawdę chceczy mieć posłów ?“. Wido.

Z prasy hebrajskiej.
Utopiści syońscy, pomimo jałow ości w szel­

kich sw ych usiłow ań i bezskuteczności obfi­
tujących w  szum ne frazesy i — kłótnie kon­
gresów , nie przestają snuć dalej nieskończo­
nych w ą tk ó w  ideologicznych. Życie, t. j. 
asym ilacya kroczy nieprzeparcie naprzód, 
a oni zapatrzeni w swój biedny ognik, go­
nią uporczywie za niedoścignionemi m rzon­
kam i. O sta tn ie  zajście w  parlamencie tu re­
ckim (p. Jedność Nr. 17) w ykazało, że syo ­
nizm koloński skazany  jest na  życie oderw a­
ne, teoretyczne — na lam ach swej prasy 
i na kongresach.

Utopią w utopii jest m arzenie syonistów
0 w skrzeszeniu hebrajszczyzny, czyli u czy ­
nieniu je j językiem  żyw ym , potocznym  i u- 
rzędow ym  narodu żydow skiego. Nad tem 
w łaśn ie  zagadnieniem  rozwodzi się w w ar­
szaw skiej H a c e f i r a c h  w  szeregu arty k u ­
łów  p. Hiłel Złotopolski. W  Nr. 112 organu 
syonistów  autor tych artykułów , zaty tu łow a­
nych „Z ruchu hebrajskiego“, rozpatruje kwe- 
styę w y c h o  w  a n i a w  duchu hebrajsko- 
narodow ym “. Między innemi pisze co n a ­
stępuje :

„Bardzo łatw o było w łączyć w ycho­
wanie do naszego program u i nie ma n i­
kogo, coby na to utyskiw ał, - skoro jeśli 
w ychow anie pozostanie nadal ujem ne w rozu­
mieniu pedagogicznem  i narodow em , ruch 
n asz  rzeczywiście potrw a może przez czas 
jednego pokolenia a potem ustanie na zaw sze...

„Jak się sam o przez się rozumie, nie 
potrzebuję zaznaczać, że organizacya języka
1 kultury hebrajskiej pow inna zaprowadzić 
duch narodow y do naszych „chederów" 
i szkół... Ale musi ona zadecydow ać i po­
wiedzieć : jakem i drogami m am y iść, aby 
w prow adzić nacyonalizm  do naszych uczelni. 
Gdy bowiem rzecz dojdzie do wcielenia się 
w  życiu, kiedy będziemy zm uszeni walczyć 
przeciwko tym , którzy zdobyli dziedzinę w y ­
chow ania i postępują tam w edług sw ego wi­
dzimisię, —  w ów czas nie zw rócim y naszych 
strzał ku zupełnym  asym ilatorom , bo koniec 
końców- ci nie m ają podstaw y i określonego 
system u (?), ich oręż daw no już zardzew iał (?), 
a  ich w yw ody i pretensye straciły już  odda-, 
w na w szelką w ażność w ż y c iu  (?! pewność 
siebie, godna pozazdroszczenia. L e k t o r ) ,  je-
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żeli zaś czeka nas wielka i ciężka walka, to 
tylko z tymi, którzy pracują na polu w ycho­
w ania gwoli unarodowieniu, z tym i, którzy 
„chw ałę nacyonalizm u m ają w  głosie a miecz 
asym ilacyi w rękach"*) (parafaza w iersza bi­
blijnego : Ps. 149,6. L e k t o r ) ,  ciż bowiem są 
dla nns niebezpieczniejsi.,,

„K w estye tego rodzaju nie m ogą bj^ć. 
rozw iązane przez prostych działaczy lub pro­
stych narodow ców , bo tu m am y wiele szcze­
gółów  dotyczących zasad pedagogii zarów no 
jak  całej naszej polityki (?) nacyonalistycznej, 
przeto, zabierając się do rozw iązania owych 
zagadnień, zniewoleni będziemy zw ołać wiec 
wspólny... i w ów czas tylko m ożem y się spo­
dziewać, że w yniknie rzecz dodatnia, zgodna 
z naszym  sy s tem em : z  system em  u n aro ­
dowienia i rozszerzenia języka i kultury (h e­
brajskiej),

„Oto przykład : przychodzą tacy, co gło­
szą, że trzeba w prow adzić m o w ę  ż y d o ­
w s k ą  (żargon) do szkól jako osobny7. przed­
miot w ykładow y... Póki obradow ano nad tem 
aby zachow ać zw yczaj przodków  i uczyć 
(Biblii) przy pomocy przekładu na żargon, 
miałem napraw dę sk ru p u ły : Kto wie, może 
to tylko upór z naszej srony, gonitw a za no­
w inkam i (t. j. za w ykładem  hebrajskim , bez 
tióm aczenia, jak  syoniści w ym agają. L e k ­
to r ) . . .  Ale gdy przychodzą do nas w  imie­
niu unarodow ienia i pow iadają n a m ; uczcie 
się języka i literatury żargonow ej a zarazem  
— m a się rozumieć —  także hebrajszczyzny, 
toć widzimy, że ,,trucizna w .tem  naczyniu11 
(zw rot bibijny L e k t o r . ) . . .  T u  autor stara 
się dowieść szkodliw ości nauki żargonow ej, 
mogącej odbyw ać się li kosztem  hebrajskiego).

,,Byly czasy, kiedy meiamedzi uczyli 
„jidysz” (żargonu) w chederach, t j. : uczyli 
czytać i pisać po żydow sku... Ale obecnie 
zajm ujem y się inną kw estyą... Albowiem w y ­
kład m ow y żargonow ej przecież pociąga za 
sobą także gram atykę żargonow ą, tadże 
chrestom atyę żargonow ą poniew aż zaś do 
tej pory niema w cale porządnych pod­
ręczników  do żargonu, więc jeszcze trudniej 
będzie dla w ykładających uczyć się i n a u ­
czać i, oczywiście, ta  okoliczność pochłonie 
wiele czasu, a jeżeli naw et język  hebrajski, 
w ykład biblii i reszta przedmiotów hebraj­
skich pozostaną w  programie, — to w  rze­
czyw istości nie zostanie się nic oprócz żar­
gonu.

„Atoli przyjdą do nas i pow iedzą: W szak 
żargon jest niby pancerzem  przeciw asym i- 
lacyń, boć inteligency^a nasza odtączona jest 
od ludu przez to, że nie zna żargonu, zatem  
koniecznem  jest zaprow adzenie m ow y ży­
dowskiej do w arstw  inteligencyi (baga­
tela ! L e k t o r ) .  I nie tylko to, lecz i w dziel­
nicach Rosyi wewnętrznej,, gdzie mówią po 
rosy jsku  a nie żargonem , również w dziel­
nicach Polski, gdzie mówią po polsku a nie 
żargonem , przecież gwoli unarodowieniu 
trzeba koniecznie uczyć dziatw y żargonu, a- 
by ją  zespoiić a całym  ludem, który po 
większej części rozumie i mówi po żydow sku. 
T o  też aby  tę kw estyę rozwiązać, w alne ze ­
branie (petęrsburskiego)T ow arzystw a szerzenia 
ośw iaty w śród żydów  uchw aliło: tam, gdzie 
m asy m ów ią po żydow sku, należy w prow a­
dzić żargon jako  osobny przedm iot naukow y.' 
Ale tu ja  zadaję następujące pytanie : Jeżeli 
m ówią i rozumieją po żydow sku, to niema 
wcale potrzeby uczyć ich (żargonu) gwoli 
unarodow ieniu. A może ktoś powie, że lu­
dzie ci nie um ieją gramaityki, która nie zo­
sta ła  jeszcze stw orzona, nie znają  piśm ienni­
ctwa żydow skiego, będącego ostatecznie 
w istocie tw orem  ducha hebrajskiego... Atoli 
i w ów czas m ożnaby, jeszcze przem aw iać zą 
w ykładem  literatury żydowskiej dla m lodzień-

*JJaki to rodzaj syonistów, czy też żydów— 
nacyonalistów ? (Przyp. Red.).
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ców z w yższych klas szkól, zaś po co 
w  szkołach niższych i w  m iejscowościach, 
gdzie m asy um ieją po żydow sku, usuw ać lub 
wypierać i uszczuplać duch hebrajski, język  
hebrajski i wogóle przedmioty hebrajskie, je ­
żeli nie na korzyść asym ilacyi ? Bo koniec 
końców , ż .śm y  się ostali na w ygnaniu przez 
tyle pokoleń, to nie dla tego, żeby 
istniała literatura żargonow a, gdyż s ta ­
rożytny język  hebrajski i piśmiennictwo he­
brajskie zachow ały nas na w ygnaniu jako 
ciało odrębne, jeżeli zaś opuścim y to w szy­
stko, jaki będzie nasz koniec ?“...

Jak  widać, syoniści-ortodoksi, z jednej 
strony’ żargonu nie uznają za czynnik ,,na­
rodow y", z drugiej zaś strony b o j ą  s i ę  
g  1 ó w' n i e a s y m i l a c y i ,  jakkolw iek od­
m aw iają jej wszelkiej doniosłości (patrz w y ­
że]), a boją się jej tak  dalece, iż naw et żar­
gon poczytują poniekąd za pośrednią jej 
dźw ig n ię! Ilustruje to jaskraw o tak zw any 
„ruch“ syonistyczny, jeżeli publicyści-nosi- 
ciele idei syońskiej, roztrząsają zagadnienia 
do tego stopnia ideologicznie, iż robota ich 
rów na się om lotowi pustej słom y. Ale snadź 
honor zam ierającego ruchu tego w ym aga 
u t  a 1 i q u i d f  i e r  i v i d e a t u r. Z iarno ja ­
koś się nie sy^pie; aleć zaw sze, w yw ijając 
chw acko cepami, robi się hałas i tem sam em  
w yw ołać m ożna dom niem anie, że jednak  coś 
z tego vyyniknie. Lektor.

Nowa placów ka polsko-żydow ska.
Gdy w  zeszłym  roku „ izraelita” po 

krótkotrw ałej przerwie w skrzeszony został 
w  W arszaw ie, litw acka prasa żargonow a, fak­
tem tym  bardzo niemile dotknięta, nie szczę­
dziła zgryźliwych uw ag pod adresem  asym i- 
latorów, ich organu polskiego i asym ilacyi 
wogóle. Oczy^wiście, okażało : się następnie, że 
prasy7 owej przepowiednie bydy —  brednie: 
pism a żargonow e ciężko w alczą o byt, w a ­
biąc prenum eratorów  hum bugiem  iście am e­
rykańskim , natom iast nietylko „Izraelita” 
istnieje i zyskuje  coraz now ych zw olenników , 
lecz ostatnio uzy7sl<ano koncesyę na w ydaw a­
nie w  W arszaw ie k w a r t a l n i k a ,  p o ś w i ę ­
c o n e g o  p r z e s z ł o ś c i ż y7 d ó w  w  P o l ­
s c e  z pow ażnym  i szerokim  program em  n a ­
ukow ym .

Na dzieje żydów w  Polsce, pod każdym  
względem doniosłe, znakom ici historycy polscy7 
od daw ien daw na baczną zw racali uw agę. 
Czacki pisał, „O żydach i karaitach"; w szech ­
stronny rzecznik rów noupraw nienia żydów, 
Joachim Lelewel, podobnież zajm ow ał się ich 
przeszłością na ziemiach Rzeczypospolitej, sę­
dziw y Korzon badał spraw y żydow skie za 
panow ania S tanisław a A ugusta. Z now szych 
historyków  polsko-żydow skich podnieść na le ­
ży im iona prof. Szym ona A skenazego (W ar- 
szaw a-Lw ów ), M. K raushara (W arszaw a), 
D ra M ajera Balabana (Lwów), D aw ida Kan- 
dla (Kralców). Ale, by tak powiedzieć s y S t e ­
rn a t y c z  n i e  ten dziat dziejów' naszych u- 
praw iany byd i jest zagranicą w  specyalnych 
czasopism ach, jak  berlińska „Zeitschrift fur 
Geschichte des Judentum s", paryska „Revue 
des E tudes ju ives“ , ostatnim i zaś czasy g łó­
w ny  kierunek w tym  względzie objęły w y­
daw nictw a petersburskie, jak „W oschod“, 
„Jew rejskaja Starina" i (od roku) „Piereżito- 
j e “ . Na łam ach tych w ydaw nictw  znajdujem y 
takie oto rozpraw y: „Udział żydów  w  handlu ze­
w nętrznym  Rzeczypospolitej Polskiej". „Ustrój 
praw ny żydów  w Rzeczypospolitej Polskiej”. 
„Projekty reform y żydów  w Księstwie W ar- 
szaw skiem  i Królestwie K ongresow em ". 
„Z historyi w arszaw skiej szkoły rabinów, „Ka- 
raici w  Galicyń" itd.

„Są to w szystko sprawy7 dziejow e— pisze 
p. H enryk Mościcki („K uryer W arszaw sk i Nr.
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1 8 8 .  z  d .  10J ł i p c a  r b . )  —  k t ó r e ,  z d a w a ł o b y  
s ię ,  n i e k o n i e c z n i e  p o w i n n y  s t a n o w i ć  w y ł ą ­
c z n ą  w ł a s n o ś ć  p u b l i k a c y i  r o s y j s k i c h ,  p e t e r s ­
b u r s k i c h .  S p r a w y  te  w c h o d z ą  o c z y w i ś c i e  b e z ­
p o ś r e d n i o  w  z a k r e s  n a u k i  h i s t o r y c z n e j  p o l ­
s k i e j " . . .

„ N i e o d b i t a  p o t r z e b a  u j ę c i a  t y c h  b a d a ń  
w  r ę c e  n a u k i  p o l s k i e j  w  o s t a t n ic h  c z a s a c h  
z o s t a ł a  j a s n o  u ś w i a d o m i o n a  z e  s t r o n y  z a r ó ­
w n o  ś w i a t l e j s z y c h  ż y d ó w ,  j a k  i ś w i a t a  u c z o ­
n e g o  p o l s k i e g o .  W y r a z e m  t e g o  b y ł  u s t a n o ­
w i o n y  p r z e d  k i l k u  l a t y  p r z e z  b .  p .  H ip o l i t a  
W a w e l b e r g a  k o n k u r s  h i s t o r y c z n y ,  k t ó r y m  
z  c a ł ą  g o t o w o ś c i ą ,  z a o p i e k o w a ł a  s i ę  w s z e c h ­
n i c a  l w o w s k a  i k t ó r y  te ż  w y d a ł  c e n n y  p lo n  
w  p o s t a c i  k i l k u  g r u n t o w n y c h  p r a c  k o n k u r ­
s o w y c h " . . .

O t ó ż  g r o n o  lu d z i  d o b r e j  w o l i ,  u z n a j ą c ,  
ż e  n i e  m o ż n a  b y ł o  p o p r z e s t a ć  n a  t e m , p o ­
w z i ę ł o  m y ś l  s t w o r z e n i a  p o w a ż n e g o  w y d a w n i ­
c t w a  p o l s k i e g o ,  p o ś w i ę c o n e g o  s y s t e m a t y c z n e ­
m u  t r a k t o w a n i u  s p r a w  d z i e j o w y c h  lu d n o ś c i  
ż y d o w s k i e j  w  P o l s c e .  L u d z i e  c i, c i e s z ą c y  s ię  
w  t y m  w z g l ę d z i e  z a c h ę t ą  i p o p a r c i e m  p r o f ł  
S z y m o n a  A s k e n a z e g o ,  c z ł o n k a  k o m i s y i  k o n ­
k u r s o w e j  u n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o  im i e n i a  H .  
W a w e l b e r g a ,  r e d a k c y ę  n o w e g o  p i s m a  p o l s k i e ­
g o  p o w i e r z y l i  s e k r e t a r z o w i  w a r s z a w s k i e j  g m i ­
n y  s t a r o z a k o n n y c h ,  a d w o k .  p r z y s i ę g i .  R a f a ­
ł o w i  K e m p n e r o w i ,  o r a z  z a p e w n i l i  m u  w s p ó ł -  
p r a c o w n i c t w o  p o w a ż n y c h  s i ł  n a u k o w y c h  
p o l s k i c h .

N o w a  t a  p l a c ó w k a  p o l s k o - ż y d o w s k a  m a  
n i e t y lk o  z n a c z e n i e  n a u k o w e ,  l e c z  i o b y w a t e l ­
s k ie .  S t a n o w i  o n a  d o n i o s ł ą  o s t o ję  w o b e c  n a -  
p o r u  l i t w a c k o s e p a r a t y s t y c z n e g o ,  k t ó r y  w  s t o l ic y  
p o l s k i e j ,  w  W a r s z a w i e ,  w ś r ó d  n a j w i ę k s z e j  
w  E u r o p i e  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j ,  r o z p a n o s z y ł  
s ię  w  s p o s ó b  n i e s ł y c h a n y .  N o w a  t a  p l a c ó w k a  
d z i e ł o  ż y d ó w  p o l s k i c h ,  s a m a ,  b e z  d a l ­
s z y c h  w y w o d ó w ,  z b i j a  d o s z c z ę t n i e  u r ą g l i w e ,  
p ły t k i e  u w a g i  s k r y b e n t ó w  ż a r g o n o w y c h  o  r z e -  ' 
k o r n y m  l e t a r g u  a s y m i i a c y i .  N a t u r a l n i e : to , 
c z e g o  c i  p a n o w i e  n ie  w i d z ą  i n ie  p o j m u j ą ,  
n i e  i s t n i e je . . .  A l e  c h y b a  ż y c i e  s a m o  ic h  p r z e ­
k o n a ć  z d o ł a  o  i s t n i e ją c y c h  j e s z c z e  a s y m i l a t o -  
r a c h  o r a z  d z i a ł a j ą c e j  u s t a w i c z n i e  a s y m i i a c y i .  
B o ć  to  f u n k c y a  u s p o łe c z n ie n i a ;  k a ż d y  u ś w i a ­
d o m i o n y  p r z e z  s e p a r a t y s t ó w ,  ż y d  p o l s k i  
p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  w p a d a  w  w i r  r u c h u  d o ­
ś r o d k o w e g o  w  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  —  r u c h u  ż y ­
w i o ł o w e g o ,  k t ó r y  w ł a ś n i e  z w i e  s ię  a s y  m i ­
l a  c  y  ą .  I-r .

Żydzi o Lelewelu.
W  „ Ś w i e c i e “ w a r s z a w s k i m " ,  p .  D a w i d  

K a n d e l  z  o k a z y i  5 0 -t e j  r o c z n i c y  ś m ie r c i  J o a ­
c h im a  L e l e w e l a  p o d a j e  o d e z w ę  ż y d ó w  w a r ­
s z a w s k i c h  z  r .  1 8 6 1 ,  w z y w a j ą c ą  d o  u r z ą ­
d z e n i a  ż a ł o b n y c h  n a b o ż e ń s t w  w  w s z y s t k i c h  
s y n a g o g a c h  ■ k r a j o w y c h  z a  s p o k ó j  d u s z y  z n a ­
k o m i t e g o  h i s t o r y k a  i p a t r y o t y ,  k t ó r y  j a k  w i a ­
d o m o ,  b y ł  g o r ą c y m  r z e c z n i k i e m  r ó w n o u p r a ­
w n i e n i a  ż y d ó w  p o l s k i c h .  C i e k a w y  t e n  d o k u m e n t  
w  t łu m a c z e n iu  z  h e b r a j s k i e g o  b r z m i  j a k  n a ­
s t ę p u j e  :

„Wielki mędrzec z cnotliwych chrześcijan, 
Joachim Lelewel, polak, urodził się w wojewódz­
twie Mazowieckiem d. 22 marca 1786 roku. Gdy­
byśmy chcieli opisać wszystkie czyny i postępowa­
nia tego wielkiego męża, nie starczyłoby nam 
papieru. Wielka jego mądrość, rozległa wiedza, tu­
dzież dobroć serca powszechnie są znane. Jak 
samego siebie kochał każdego człowieka, bez różni­
cy wyznania. Przez cały czas, który spędził na 
tym padole — a żył lat 75, — pracował dla dobra 
swej ojczyzny, oraz jej mieszkańców, i również na 
nas, zawsze, jak owce, rozprószonych żydów, spo­
glądał okiem łaskawem i miłosiernem. Będąc w

r. 1831 ministrem, dołożył wszelkich starań, aby 
zdjąć z nas ciężary, które nas wyłącznie obarczały, 
jak: podatek z mięsa koszernego, opłata biletowa 
i t. p . ; zniósł wreszcie cenzurę z naszych ksiąg 
świętych, dbając o to, aby nic z nich nie zostało 
usunięte. A obecnie, gdy w ciągu ostatnich lat dwu 
wrogowie nas otoczyli, dążąc do uczernienia nas 
w oczach obywateli krajowych, oraz do wzmo­
cnienia waśni i nienawiści, znowu w miejscu swo­
jego wygnania ocknął się używający całej Europy 
powagi starzec Lelewel, i w celu piętnowania akcyi 
wichrzycieli, napisał dzieło, tchnące pokojem i 
prawdą, które rozpowszechnił w Polsce i całej 
Europie, wykazując fałsz oskarżycieli, oraz nie­
winność żydów'. W doniosłem tem piśmie wyjawił 
sw'oję serdeczne życzenie, aby jednakowe były 
prawa dla wszystkich mieszkańców w Polsce, rów­
ne dla żyda lub nie ż y d a ; byśmy mogli, jak inni 
obywatele, nabywać dobra ziemskie i doijty, korzy­
stać z wolnego handlu, stosownie do swoich upo­
dobań. Żywimy też niezłomną nadzieję, iż te o- 
statnie, przedśmiertne jego słowa zakwitną i wy­
dadzą pożądane plony, jak istotnie już zapuściły 
korzenie w sercach obywateli kraju naszego, po­
budzając ich do wyciągnięcia ku nam bratniej dłp- 
ni i mianowania nas — jak wadzimy — braćmi 
swoimi. W tem też piśmie wykazał jak wysoko 
ceni nasz talmud, oraz b. p. mędrców, naszych, 
wyrażając się z wielkiem uznaniem i podziwem 
dla ich mądrości. Obecnie zatem gdy 29 maja r. b. 
W' Paryżu czysia jego dusza, pełna bogobojności 
i miłości bliźniego ku niebiosom się wzniosła, 
wszyscy go opłakują, a gmina żydowska w Paryżu 
urządziła uroczysty obchód żałobny po śmierci 
tego szlachetnego i skromnego męża, który sze­
rzył pokój po świecie. Ludzie tacy, jak Lelewel, choć 
innego są wyznania, mają — wedle twierdzenia
b. p. mędrców, naszych — udział w życiu poza- 
grobowem. Byłoby więc zbytecznie dodać, że i 
naszym również jest obowiązkiem uczcić godnie 
pamięć te :o wielkiego męża. Synowie Jakóba ni­
gdy, broń Boże, niewdzięcznikami nie byli. Wszak 
w w'ie’u miejscach Tora nakazała nam zachować 
wdzięczność dla naszych dobrodziejów. Cóż do­
piero wobec tak znakomitego mędrca i przyjaciela 
naszego, który, zwalczając naszych przeciwników, 
nie dawał krzywdzić Izraela, wobec męża, ukoro- 
wanego takiemi zaletami, jak Lelewel, który dla 
naszej obrony nie szczędził swego żywota i ho­
noru, znosząc obelgi, miatane na' niego z tej przy­
czyny przez naszycn przeciwników.

Jeśli więc tak szlachetnego męża nie stało, 
któż tego do serca nie weźmie ? ! Jeśli taki cno­
tliwy ubył, kto go opłakiwać nie będzie?! My 
zwłaszcza, dzieci Izraela, czem choć \y tysiącznej 
części spłacić możemy dług wdzięczności temu 
uwielbianemu mężowi, jeśli nie modłami, psalmami, 
oraz obchodami żałobnemi we wszystkich mia­
s ta c h ! Jeśli nie wspominamy duszy jego wmodlit- 
wie „El mole rachmim" jak przystoi pamięci tego 
nieskazitelnego człowieka! Niech spoczywa w Bo­
gu 1 Pokój nam i wszystkim naszym współwy­
znawcom. A m en!“

O d  s ie b ie  d o d a j e m y ,  ż e  n a  n a b o ż e ń s t w i e  
ż a l o b n e m ,  o d b y t e m  w  u m a j o n e j  u r o c z y ś c i e  s y ­
n a g o d z e  n a  N a l e w k a c h ,  k a z n o d z i e j a  I z a a k  
K r a m s z t y k  p o d n i o s ł ą  w y g ł o s i ł  m o w ę  i o b e c ­
n y m  r o z d a w a n o  p o r t e t y  L e l e w e l a .  L e c z  p i s m a  
ó w c z e s n e ,  w  W a r s z a w i e  w y c h o d z ą c e ,  b y ł y  
t a k  k r ę p o w a n e  w a r u n k a m i  c e n z u r a ln e m i ,  ż e  
z a w i e r a j ą  k r ó t k ie ,  c o  n a j w y ż e j ,  d w u w i e r s z o ­
w e ,  s u c h e  w z m i a n k i  o  z g o n i e  w i e l k i e g o  h i ­
s t o r y k a  w  P a r y ż u .  / — r.

Listy z Warszawy.
I V .

(Odczyt p. Sokołowa. — Syonista —  m im o­
wolny chwalca asymiiacyi. —  Represye na każ­
dym kroku —  Osobliwe zjawisko osobliwej kul­
tury. — „ Odrodzenie“ żydowskie, a fakty).

Warszawskie biuro emigracyjne dla wychodź- 
ców-żydów (założone i prowadzone przez „asymi- 
latorów") rozwija nader dobroczynną działalność, 
gdyż masy wychodźcze kieruje tam, gdzie najle­
psze istnieją warunki dla przybyszów, głównie zaś 
broni emigrantów przed bezwzględnym wyzyskiem 
rozmaitych agentów i pośredników. W ciągu roku 
ubiegłego z pomocy biura korzystało około 10.000 
osób.

Dla zasilenia tej pożytecznej instytucyi, Za­
rząd biura urządził niedawno odczyt p. N. Soko­

łowa p. t . : „Żydzi we Włoszech". Prelegent, ongi 
publicysta polski, obecnie redaktor urzędówki sy- 
onistyjznej „Hacefirah", jest żydem polskim, któ­
ry — należy oddać mu tę sprawiedliwość — mimo 
swego kierunku, zasadniczo przeciwnego asymila- 
cyi, stara się łagodzić iitwacyzm wojujący, wrogi 
polskości. Odczyt jego był jasny, sumiennie opra­
cowany i wygłosżony został z werwą i- w dosko­
nałej polszczyźnie. Sprawozdanie swoje o „Żydach 
we Włoszech" p. Sokołow zaczął od czasów naj­
dawniejszych, gdy Judejczycy przybyli do Rzymu 
jeszcze przed zburzeniem Świątyni przez Tytusa. 
Ta część odczytu, świadcząca ó niepospolitej eru- 
dycyi prelegenta, ma jednak ii wartość historyczną; 
nas obchodzi jeno okres istnienia żydów we Wło­
szech nowoczesnych po równouprawnieniu w s z y- 
s t k  i ch  obywateli włoskich w r. 1859. Do tego 
czasu czynne były gminy wyznaniowe w liczbie 
czterdziestu : rozstrzygały sprawy religijne, prawo­
dawcze i filantropijne, a ustrój ich był, rzec mo­
żna, sielankowy. Po nadaniu przez państwo ró ­
wnouprawnienia, gmina żydowska straciła we Wło­
szech dawne swe znaczenie; stała się Stowarzy­
szeniem dobrowolnem, prywatnem, pozbawionern 
egzekutywy.

Odtąd wszystkie dziedziny życia polityczne­
go i społecznego, stały i s t o j ą  przed żydami 
włoskimi otworem. Liczba ich we Włoszech jest 
dość nieznaczna, bo wynosi tylko 40.000, pomimo 
to posiadają oni w armii 500 oficerów (aż do ge­
nerałów; jeden z tych ostatnich, gen. Ottolenghi, 
był wychowawcą wojskowym panującego obecnie 
króla i ministrem wojny), na katedrach uniwersy­
teckich — 24 profesorów zwyczajnych i 13 nad­
zwyczajnych, w parlamencie—5 posłów a w Sena­
cie — 8-iu, po części liberalnych, po części rady­
kalnych. Umysłowość żydowska w zjednoczonych 
Włoszech poszczycić się może, między innemi, uczo­
nym tej miary co Cesare Lombroso, na polu po- 
litycznem zaś chlubią się oni Luigim Luzzattim, 
uczonym i ministrem, twórcą „Banca populare", 
instytucyi, mającej na celu walkę z wyzyskiem.

Była atoli poważna luka w tym ciekawym 
odczycie. Prelegent, jakkolwiek opracował rzecz 
bardzo drobiazgowo, jednakże, dzięki swemu sta­
nowisku syonistycztiemu, zupełnem ominął mil­
czeniem tę podstawową okoliczność, że współży­
cie żydów włoskich z narodem włoskim oparte 
jest na g r u n t o w n e j  a s y m i i a c y i ,  co zresztą 
jasno wynikało z jego wykładu. Znakomitym 
i najwymowniejszym przykładem jest Luigi Luz- 
zatti, poświęcający pracę życia całego nie jakiemuś 
plemiennemu, separatystycznemu egoizmowi, lecz 
pomyślności swojej ojczyzny — Włochom.

Tak tedy p. Sokołów s y o n i s t a  mintowoli 
wygłosił panegiryk a s y m i i a c y i .  Snadź urok 
rzeczywistości porwał marzyciela, bujającego 
w obłokach Utopii...

Represye rządu petersburskiego przeciw 
żydom nie ustają. O trudnościach, napotykanych 
przez Towarzystwo szerzenia oświaty wśród ży­
dów Królestwa Polskiego, nieraz już p isałem; ale 
i instytucye polsko-żydowskie, nie mające zgoła 
nic wspólnego z polityką, doznają szykan ze stron 
reakcyi. Ciekawego w tej mierze świadectwa do­
starcza zawiadomienie Towarzystwa dostarczania 
pracy ubogim żydom Warszawy, brzmiące jak na­
s tępuje: „Towarz. dostarcz pr. ub. ż., na zasadzie 
porozumienia się ministeryum spraw zewnętrznych 
z ministeryum oświaty, otrzymało po d ł u g i c h  
s t a r a n i a c h  (!) pozwolenie na zakładanie szkół 
rzemieślniczych..“

Korzystając z tego pozwolenia, Towarzy­
stwo rzeczone otwiera szkołę rzemieślniczą z ta­
kim samym programem, jaki posiada szkoła im. 
Konarskiego przy ulicy Leszno. Uczelnia taka dla 
żydów naszych podwójną ma doniosłość. Po pier­
wsze bowiem odrywa pewną część młodzieży 
c h e d e r o w e j  od życia próżniaczego, powiększa­
jącego nędzę mas żydowskich; powtóre — na 
zasadzie prawa z dnia 15. czerwca 1908 r. ucznio­
wie po ukończeniu tej szkoły, zatwierdzonej przez 
wyższe władze, będą otrzymywali świadectwa 
p o d m a j s t r z y c h ,  a po trzech latach zajęć 
praktycznych w odpowiednich zakładach i po 
dojściu do 21 lat uzyskają tytuł m a j s t r ó w  ze 
wszystkiem-! prawami i przywilejami, przysługują- 
centi majstrom, którzy tytuł ten otrzymali od za­
rządów c e c h o w y c h. Ten ostatni tytuł daje 
p r a w o  z a m i e s z k i w a n i a  żydom rzemieślni­
kom i ich rodzinom w całem Państwie rosyjskiem 
z wyjątkiem (!!) gubernii moskiewskiej.

Wogóle „norma" procentową dla uczniów 
żydowskich wywołuje całkiem nienormalne objawy. 
Tak od niejakiego czasu w gazetach warszawskich 
szkoły prywatne z prawami szkół rządowych 
ogłaszają, że „zapisy c h r z e ś c i j a n  odbywają 
się na warunkach u l g o w y c h ! ! ! .  Pozorny ten
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antysemityzm pochodzi s t ą d , że według naj­
nowszego rozporządzenia ministra oświaty, norma 
procentowa od nadchodzącego roku szkolnego 
obowiązuje także zakłady prywatne z prawami, 
zatem owe „zapisy ulgowe" dla chrześcijan są 
raczej filosemickie, albowiem im większa ulga 
pieniężna dla nieżydów, tem większy procent dla 
uczniów żydowskich. Takim sposobem żydzi przy­
czyniają się do szerzenia oświaty (w dodatku: 
oświaty z prawami !) wśród mniej zamożnych 
warstw ludności chrześcijańskiej. Oczywiście sami 
płacić muszą dość wygórowane czesne, boć wła­
ściciele szkół z prawami są również dobrzy kupcy 
jak wychowawcy...

Narodowe niby „odrodzenie", jakie litwacy- 
nacyonaliści żydowscy głoszą tak zawzięcie, a nie­
mało też hałasu narabia w prasie żargonowej, 
nadzwyczaj nędznie przeds'awia się w świetle 
f a k t ó w .  Otóż rok temu gorliwi nasi narodowcy 
założyli, niby filię macierzy petersburskiej, — ży­
dowskie, t j. żargonowe towarzystwo literackie. 
Była to chyba potrzeba nielada, skoro po roku 
mizernej wegetacyi rzeczone Towarzystwo zostało 
zamknięte —. z powodu braku jakiejkolwiekbądź 
czynności... Żargonowy dziennik „Frajnd” o tem 
znamiennym fakcie pisze między innemi (No. 
144):

.Zaledwie upłynęło półtora roku , jak 
otwarta została w Warszawie filia Towarzystwa 
literackiego (żydowskiego), i akurat tak długo ona 
już jest martwa — jeżeli kilka miesięcy konania 
doliczamy do jej śmierci. A konanie to zaczęło 
się w godzinę po „uroczystym* otwarciu filii*...

To świadectwo żydowsko-nacyonalistyczne- 
go „Frajnda* chyba wystarcza.

Ale pomimo to wszystko, ministerstwo 
syonizmu w Kolonii n. R. urządza kongres. Niech 
przynajmniej będzie „v i e I L ii r nr u m n i c h t s “...

Po-Lelum.

Żydzi w Australii.
W o b e c  z a m i a r u  T o w a r z y s t w a  I T O  ( t e -  

r y t o r y a l i s t ó w )  p r z e s i e d le n ia  w y c h o d ź c ó w  ż y ­
d o w s k i c h  d o  A u s t r a l i i  ( p .  N r .  17  „ J e d n o ś c i11 
z a  r .  b . ) ,  c i e k a w e  b ę d z i e  p o z n a ć  p o ł o ż e n i e  
i s t a n  ż y d ó w  w o g ó l e ,  z a m i e s z k a ł y c h  w  te j 
c z ę ś c i  ś w i a t a .

W ś r ó d  o b y w a t e l i  w y z n .  r n o jż .  o d g r y w a ­
j ą c y c h  w a ż n ą  r o lę  w  ż y c iu  p u b l i c z n e m  w  A u ­
s t r a l i i ,  n a j w y b i t n i e j s z e  s t a n o w i s k o  z a j m u j e  
n i e z a w o d n i e  p r e z y d e n t  n a j w y ż s z e g o  t r y b u ­
n a łu ,  s ę d z i a  C o h e n  w  S i d n e y .

M r .  C o h e n  z  u r o d z e n i a  j e s t  ż y d e m  a n ­
g i e l s k im ,  p r z y b y ł y m  d o  A u s t r a l i i  t r z y d z i e ś c i  
la t  t e m u ,  z  t ą  k o l o n i ą  w i e l k o b r y t a ń s k ą  b o ­
w i e m  r n ia l  r o z l e g l e  s t o s u n k i  h a n d l o w e .  O d  
p i e r w s z e j  c h w i l i  p i a s t o w a ł  k o l e jn o  d o n io s łe  
u r z ę d y  s p o ł e c z n e  i p a ń s t w o w e .  J a k o  p r z e k o ­
n a n y  d e m o k r a t a ,  m r .  C o h e n  z a ł o ż y !  t e ż  s ą d  
p o l u b o w n y  m i ę d z y  r o b o t n ik a m i  i p r a c o d a w ­
c a m i ,  k t ó r e g o  o b e c n ie  je s t  p r z e w o d n i c z ą c y m .  
S ę d z i a  C .  t e r a z  b a w i  w  L o n d y n i e .  Z  te j w ł a ­
ś n i e  s p o s o b n o ś c i  s k o r z y s t a ł  j e d e n  z  r e d a k t o ­
r ó w  p i s m a  ż y d o w s k o  -  a n g i e l s k i e g o  „ J e w i s h  
C h r o n i c i e 11 w y p r o s i ł  s o b i e  w y w i a d  z  m r .  
C o h e n e m  w z g l ę d e m  p o ł o ż e n i a  ż y d ó w  w  A u ­
s t r a l i i .

P o ł o ż e n i e  t o  —  w e d ł u g  i n f o r m a c y i  p .
C .  —  j e s t  w c a l e  n i e z łe .  Ż y d z i  w  A u s t r a l i i  
d z ie l ą  s i ę  n a  d w a  o d ł a m y ; p o c h o d z e n i a  a  n -  
g i e l s k i e g o  i p r z y b y s z ó w  z  p a ń s t w a  r o ­
s y j s k i e g o ,  A u s t r o - W ę g i e r ,  R u m u n i i  i i n n y c h  
k r a j ó w .

P i e r w s i  c i e s z ą  s i ę  n i e m a l  w s z y s c y  w i ę ­
k s z y m  lu b  m n i e j s z y m  d o b r o b y t e m ; w ś r ó d  
d r u g i c h  z n a j d u j ą  s i ę  t e ż  m n ie j  z a m o ż n i ,  a le  
t a k ie j  n ę d z y  j a k  w  N e w - Y o r k u ,  p o m i ę d z y  
w s p ó ł w y z n a w c a m i  w  A u s t r a l i i  n i e  s p o t y k a  
s ię  w c a l e .  D l a  i m i g r a n t ó w ,  p o t r z e b u j ą c y c h  
p o m o c y  i w s p a r c i a ,  i s t n ie je  d o s y ć  z a k ł a d ó w  
d o b r o c z y n n y c h .

N a  z a p y t a n i e  w y w i a d o w c y : c z y  r z ą d  
a u s t r a l s k i  g o t ó w b y  z e z w o l i ć  n a  w i ę k s z ą  im i-  
g r a c y ę  ż y d o w s k ą  ? —  m r .  C o h e n  o d r z e k ł ,  ż e

o n  n ie  s ą d z i ,  a b j r  ó w  r z ą d  n a  c o ś  p o d o b ­
n e g o  z e z w o l i ł ,  z w ł a s z c z a  j e ż e l i  p r z y c h o d ź c y  
m a j ą  o s i e d l i ć  s ię  r a z e m ,  w  w i ę k s z y c h  g r o ­
m a d a c h  n a  j e d n e m  m ie js c u .  J e s t  o n  z d a n i a ,  
ż e  d o b r e  s t o s u n k i ,  p a n u ją c e  t a m ż e  m i ę d z y  
ż y d a m i  i c h r z e ś c i j a n a m i ,  z a w d z i ę c z a  s ię  w ł a ­
ś n i e  t e m u  f a k t o w i ,  ż e  ż y d z i  w  m ia s t a c h  A u ­
s t r a l i i  n i e  w y t w o r z y l i  g h e t t a .  W  s a m e m  m ie ­
ś c ie  S i d n e y  i j e g o  o k o l i c a c h  m i e s z k a  k i lk a  
t j^ s ię c y  ż y d ó w ,  a le  n ie  t r z y m a j ą  s i ę  r a z e m ,  
n ie  z a m i e s z k u j ą  s k u p i e n i  w  j e d n e m  t y lk o  
m ie js c u .

C o  s i ę  t y c z y  r o z m a i t y c h  p r o j e k t ó w  z a ­
ł o ż e n i a  k o lo n i i  ż y d o w s k i c h  w  A u s t r a l i i ,  to  
n ie  w i e r z y ,  a b j f  t o  s ię  m o g ł o  z iś c ić .  B ą d ź  c o  
b ą d ź  —  w  s a m e j  A u s t r a l i i  o  t e m  j e s z c z e  
n ik t  n ie  p o m y ś l a ł .  W i a d o m o ś c i ,  j a k i e  c z a s o ­
p i s m a  o d  c z a s u  d o  c z a s u  p r z y n o s z ą  w  te j 
m ie r z e ,  n ie  z w r a c a j ą  n a  s ię  ż a d n e j  u w a g i  
w ś r ó d  s p o ł e c z e ń s t w a .

Z nad ftlewy.
(Oryginalna korespondencya .Jedności*.)

VI.
(Stare i nowe ograniczenia żydów.—  Wyniki rcwizyi 
senatorskich. —  Broń nacyonalistów żydoźerczych 

a la Puriszkiewicz).

Rokrocznie, gdy nastaje piękna pora roku, 
zaczyna się sezonowe wypędzanie żydów z letnich 
mieszkań, choćby w „strefie osiadłości" położo­
nych. Jakkolwiek żydzi stałe swe zamieszkiwanie 
mają otzywiście w miastach, przebywając jeno 
przejściowo na wilegiaturze, jednakże policya prze­
pędza tych letników niemiłosiernie, jeżeli grunta, 
na których znajdują się letnie mieszkania, nie są 
„dworskie* lecz włościańskie. Liczne, również se­
zonowe skargi żydów na to bezprawie (bo na 
gruntach włościańskich nie wolno im według pra­
wa mieszkać s t a l e ) ,  powodują też, że od szeregu 
lat kwestyą tą zajmuje się najwyższy trybunał: Se­
nat rządzący, ponieważ w przepisach o „strefie” 
niema wcale mowy o takich miejscowościach, jak 
letnie mieszkania. Albowiem gdyby miejscowości 
tego rodzaju zaliczono nawet do „wsi", to jednakże 
pobyt w nich przecież nie jest znowuż stały, jak 
to wymaga prawo o .czercie". Oprócz tego żydzi- 
ietnicy wszakże po tych „wsiach" nie handlują 
i nie zarobkują, — przeciwnie: wydają tylko pie­
niądze n a  k o r z y ś ć  ludności wiejskiej,..

W roku 1909 ministerstwo spraw wewnętrznych 
zwróciło się w tej sprawie do Senatu, ale w duchu 
z góry nieprzychylnym dla żydów, gdyż żądato, aby 
Senat potwierdzi! uchwały i rozkazy poszczególnych 
gubernatorów, którzy m o t u  p .r o p r i o wysiedlali 
wciąż żydów z letnich mieszkań. Atoli istniała już 
decyzya Senatu z roku 1898, opiewająca, iż żydom 
w o l n o  przebywać na letnich mieszkaniach!...

Tak tedy Senat na nowo przystąpił do „kwe- 
styi * tak ważnej dla ., administracyi i wszczęła się 
dysertacya talmudyczna na temat „letnisk*: czy 
miejscowości takie podpadają pod pojęcie „wieś*, 
czy żydzi będą tamże szkodliwi, czy nie, czy mogą 
tam „eksploatować" włościan, czy też oni sami są 
w tym wypadku przedmiotem „eksploatacyi*... Roz­
strzygnięcie wszystkich tych kwestyi daje jeszcze 
na się czekać, a ministerstwo spraw wewnętrznych, 
widząc, iż rozwiązanie zagadnienia .letnisk" nastąpi 
chyba n a . . św. Nigdy, posłało do Senatu zawiado­
mienie, że ono samo pozwoliło żydom mieszkać 
letnią porą po „wsiach", t j. w willach podmiejskich, 
ale t y l k o  w o b r ę b i e  s t r e f y  o s i a d ł o ś c i !  
Kwestya zaś letnich mieszkań poza „czertą"— jest 
nadal nierozstrzygnięta...

Wobec tego niektórzy gubernatorzy, jak np. 
petersburski, stosują bezwzględne środki do żydów, 
którzy śmieli na czas piekących upatów opuścić 
chwilowo stolicę, aby odetchnąć wieczorem za mia­
stem. W okolicach Petersburga mieszkają w lecie 
tysiące rodzin żydowskich w domkach chłopów i 
drobnych rolników, przeto surowe rugi gubernatora 
przyprawiają mnóstwo biedaków podmiejskich na 
dotkliwe straty. Skutkiem tego minister spraw we­
wnętrznych zwrócił się z zapytaniem do gubernato­
ra petersburskiego, ten zaśtłómaczyłsię, że rzekomo 
nie wiedział, na jaką klęskę naraża ludność wiejską... 
W innych guberniach rugi żydów-letników odbywają 
się zupełnie bez interpelacyi ze strony ministra...

Stare te ograniczenia żydów, które dzięki 
krętym „wyjaśnieniom" i cyrkularzom ministeryai-

nym dosięgły, jak się zdawało, punktu kulminacyj­
nego, jednakowoż nie wystarczają reakcyi, z dnia 
na dzień zachłanniejszej i zuchwalszej. Krążą po­
głoski, poprostu przerażające, o zamierzanych 
przez rzą j  n o w y c h  ograniczeniach dla żydów. 
Ma być stosowana pewnego rodzaju norma pro­
centowa do żydów bankierów, właścicieli prze.dsięh. 
akcyjnych, kupców hurtownych i t. d . ! Jak widać, 
wieści te są przesadne do nieprawdopodobieństwa^ 
ale zawsze są charakterystyczne względem opinii' 
powszechnej o duchu reakcyjnym rządu. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że rząd sam takie wiadomości 
chętnie potwierdza niby milczeniem, aby zyski­
wać sympatye wśród kół narodowościowych wobec 
zbliżających się wyborów do IV. Dumy państwo­
wej. Kwestyę żydowską należy ciągle rozmazywać, 
aby szowinizmowi wielkorosyjskiemu schlebiać 
i usposobić go przychylnie dla blednącej gwiazdy 
p. Stołypina. Powadze jego wielce zaszkodziły re- 
wizye senatorskie, których wyniki są nader bole­
sne dla dumy narodowej „prawdziwych Rosyan*, 
pogardzających „inorodcami". Rewizye te, zapo­
czątkowane przez p. Stołypina, odkryły taką ko- 
rupcyę we wszelkich dziedzinach administracyi 
wojskowej i cywilnej, iż stanowią istne g a u d i  urn 
obcoplemieńców. Nawet nieurzędowy „rewizor11, 
jakim był p. Guczkow, b. prezydent Dumy pań­
stwowej, widział rzeczy tak straszne, iż nawet 
wsteczne „Nowoje Wremia* Suworina i Mienszi- 
kowa oburza się srogo. Korespondent tegoż pisma, 
zwiedziwszy w towarzystwie p. Guczkowa roboty 
przy budowie kolei amurskiej, wykonywane przez 
w i ę ź n i ó w ,  nie zawahał się podać strasznych 
opisów traktowania owych nieszczęśliwych helotów 
przez organy władzy miejscowej. Administracya 
więzienna — pisze „Nowoje Wremia11 — złożona 
z byłej administracyi więzienia orłowskiego, nieo- 
beznana zgoła z warunkami miejscowymi, wpro­
wadziła względem więźniów, zajętych przy budo­
wie kolei, zbyt surowy rygor i niepotrzebne wcale 
o k r u c i e ń s t w a  oraz c h ł o s t ę  c i e l e s n ą .  
Naczelnik tej administracyi Lenowicz zastrzelił 
przy pracy jednego więźnia, ponieważ ten ostatni 
niegrzecznie mu odpowiedział. Strawa wstrętna. 
Mięso zgniłe. Kasza stęchła. Wśród więźniów roz­
powszechniony szkorbut i inne choroby. Partye 
ciężko chorych po o s i e m  d n i  nie dostają wcale 
pożywienia, ponieważ naczelnik partyi wyjechał, 
nie pozostawiwszy pieniędzy (!!). Lekarze znajdu­
ją więźniów umierającyh z głodu. Zresztą lekarze 
tutaj nie ustępują administracyi (!). Jeden z nici) 
grozi ciemnicą tym chorym, którzy nie są w sta­
nie pracować i proszą, aby ich uwolniono od pra­
cy. Więzienia przepełnione są zbitymi i poturbowa­
nymi ludźnr...

Jeżeli cała Rosya jest teraz piekłem, to obra­
zy powyższe naprawdę nie ustępują, co do zgrozy 
i ohydy, najstraszniejszym kręgom Dantejskiego 
„Inferna11.

Mimo to maligna nacyonalistyczna czarnych 
secin nie słabnie. Adoptowali nawet sławetną ma­
ksymę o celu, uświę;ającym środki. Tak maniak 
Puriszkiewicz ośmieszył i zbrukał się drobiazgową 
denuncyacyą, którą spodziewał się dokuczyć ży­
dom. Podczas egzaminów w gimnazyum tutejszem 
Stołbcowa, poseł beśarabski, wysłał do kuratora 
petersburskiego okręgu naukowego depeszę na­
stępującej treści :

W gimnazyum Stołbcowa jutro odbędzie się 
egzamin piśmienny z matematyki. Podczas pauzy 
uczniowie dostaną po szklance herbaty i bułce; 
w bułkach będzie leżało rozwiązanie zadania. To 
da możność ukończenia kursu wielu żydom. W8-mej 
klasie jest 10-ciu żydów, a w całej klasie jest ogó­
łem 14-tu uczniów. Wydaj pan rozporządzenie, 
aby zabrano bułki, albo żeby gimnaziści-żydzi zje­
dli bułki wszyscy razem w obecności nauczyciela...11

Jak kurator postąpił, nie wiemy. Ale zato 
wiemy, że najulubieńsza-broń takich Puriszkiewi- 
czów była i jest denuncyacya i szpiclostwo

Sprawy emigracyjne.
Co powinien wiedzieć emigrant, udający się 

do Ameryki?
D e r  „ j i i d i s c h e  E m i g r a n t 11 p o d a j e  c a ł y  

s z e r e g  i n f o r m a c j a  s z c z e g ó ł o w y c h  d la  w y ­
c h o d ź c ó w  p o d ą ż a j ą c y c h  d o  S t a n ó w  Z j e d n o c z .  
A m e r y k i  P ó ł n o c .  P o w t a r z a m y  j e  p o n iż e j  
w  s t r e s z c z e n iu .

1. P r a w a  i m  i g  r a  c  y j  n  e .  P r a w a  t a k ie  
w y d a w a ć  m o ż e  t y lk o  „ K o n g r e s 11, t. j .  p a r ł a -
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m e n t  w  W a s z y n g t o n i e ,  s t o l ic y  S t a n ó w  Z je ­
dnoczonych. J e d n a k ż e  im i g r a n c i  b a r d z i e j  z a ­
l e ż ą  o d  u r z ę d n i k ó w  p o r t o w y c h  i i c h  r o z p o ­
r z ą d z e ń ,  a n i ż e l i  o d  s a m y c h  p r a w .  O s ł a w i o ­
n y  p o d  t y m  w z g l ę d e m  j e s t  n .  p . u r z ę d n i k  
W i l l i a m s  w  N o w y m  J o r k u .  D l a t e g o  o s t r z e g a ­
m y  j a k  n a jd o b i t n i e j ,  a b y  k a ż d y  e m ig r a n t  
c h o ć b y  s i l n y  i m i o d y ,  p o s i a d a ł  g o t ó w k ą  2 5  
d o l a r ó w  j a k o t e ż  b i le t  k o l e j o w y  d o  m i e j s c o ­
w o ś c i  p r z e z n a c z e n i a .  W y c h o d ź c y ,  n ie  d ą ż ą c y  
k o n i e c z n i e  d o  p r z e l u d n io n y c h  o ś r o d k ó w  ( j a k  
N o w y  J o r k ,  B o s t o n ,  C h i c a g o  i t p . ) ,  t r a k t o w a ­
n i  s ą  d a le k o  w z g l ę d n i e j ,  t a k  s a m o  t a c y ,  c o  
z  w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  n a b y l i  k a r t y  o k r ę t o ­
w e .  D a l e j  i n s p e k t o r z y  p r ę d z e j  p r z e p u s z c z a j ą  
t a k i c h  p r z y b y s z ó w ,  k t ó r z y  k r e w n y c h  s w o i c h  
z o s t a w i l i  w  d o m u  w  w z g l ę d n i e  p o m y ś l n y m  
s t a n i e ,  n i ż  t a k ic h ,  k t ó r z y  z m u s z e n i  s ą  p i e r ­
w s z e  z a r o b k i  a m e r y k a ń s k i e  p o s ł a ć  r o d z in i e  
w  E u r o p i e .  O s ó b  n i ż e j  1 6  l a t  p r a w i e  ż e  
w c a l e  n i e  w p u s z c z a j ą  d o  A m e r y k i ,  j a k k o l w i e k  
m a j ą  w  d o m u  m a ję t n y c h  r o d z i c ó w ,  a l b o  
w  A m e r y c e  k r e w n y c h ,  g o t o w y c h  n i e m i  s ię  
• o p i e k o w a ć .  K o b i e t y ,  j a d ą c e  z  d z ie ć m i  d o  
m ę ż ó w ,  p o w i n n y  o  t e m  d o b r z e  p a m ię t a ć ,  ż e ,  
j e ż e l i  j e d n o  t y lk o  d z i e c k o  j e s t  c h o r e ,  b ą d ź  
f i z y c z n i e  b ą d ź  u m y s ł o w o ,  o d s y ł a  s i ę  z  p o ­
w r o t e m  i d z i e c k o  i m a t k ę  z  r e s z t ą  
d z i a t w y .

2 . P r z y  w y l ą d o w a n i u .  I m i g r a n c i  b a ­
d a n i  s ą  a l b o  n a  o k r ę c i e ,  a l b o  n a  s t a ł y m  j u ż  
l ą d z i e  w  u m y ś l n e m  p o m i e s z c z e n iu ,  w  p o r c i e  
N o w o j o r s k i m ,  b a d a n i e  o d b y w a  s ię  n a  E l i s -  
I s l a n d .

P r z e d e w s z y s t k i e m  m a  m i e j s c e  r e w i z y a  
l e k a r s k a ,  a  t a  z a j m u j e  s i ę  g ł ó w n i e  c h o r o b a ­
m i  i u ł o m n o ś c i a m i  w i d o c z n e  m i ,  j a k  t r a ­
c h o m a  ( , , e g i p s k a “  c h o r o b a  o c z u ) ,  p a r c h ,  z a ­
r a ź l i w e  w y s y p k i  s k ó r n e ,  p a r a l i ż  itd . W y n i k i  
b a d a n i a  l e k a r z e  k o m u n i k u j ą  i n s p e k t o r o w i ,  k t ó ­
r y  j e d n a k  s a m  n ie  r o z s t r z y g a  k w e s t y i ,  c z y  
i m i g r a n t  m o ż e  p o z o s t a ć ,  c z y  m a  b y ć  o d e s ł a ­
n y  z p o w r o t e m .  C z y n i  to  o s o b n a  k o m i s y a  
t r z e c h  i n s p e k t o r ó w  ( S p e c i a l  I n ą u i r y ) .  
I m i g r a n t ,  p r z e z  k o m i s y ę  z a t r z y m a n y  m  a  
p r a w o  a p e l o w a ć ,  le c z  a p e l a c y a  m u s i  b y ć  
■ o d d a n a  n a j p ó ź n i e j  4 8  g o d z i n  p r z e d  o d e j ś c i e m  
o k r ę t u ,  k t ó r y m  o n  m a  b y ć  w y s ł a n y  n a z a d  d o  
E u r o p y .  P o d p i s u j ą c  a p e l a c y ę ,  i m i g r a n t  o d r a ­
c z a  s w o j ą  s p r a w ę  a ż  d o  n a d e j ś c i a  d e c y z y i  
z  W a s z y n g t o n u .  A p e l a c y ę  s a m  w y c h o d ź c a  
n a p i s a ć  m o ż e  w  j  a  k  i m  k  o  1 w  i e  k  b  ą d  ź  
j ę z y k u ,  a d w o k a t o w i  z a ś  n i e  w o l n o  w i ę c e j  
n a d  10 h a l .  ż ą d a ć  z a  tę  p r z y s ł u g ę ,

3 .  R a d y  i w s k a z ó w k i .  K a ż d y  e m i -  
m i g r a n t  p o w i n i e n  m ie ć  p r z y  s o b i e  c z y s t y  i w ł a ­
ś c i w y  a d r e s  o s o b y  i m i e j s c o w o ś c i ,  d o k ą d  s ię  
u d a j e ;  n a j l e p i e j  m i e ć  g o  w  y  d r u  k  o  w  a n y m  
n a  t w a r d y m  p a p i e r z e  —  w  o i y g i n a l e  a n g i e l s k i m  
j a k  g o  w y c h o d ź c a  o t r z y m a ł  z  A m e r y k i .  —  
E m i g r a n t o m  n ie  w o l n o  w y r u s z y ć  z  m i e j s c a ,  
j e ż e l i  n i e  m a j ą  d o s y ć  p i e n i ę d z y  n a  w s z e l k i e  
k o s z t a  p o d r ó ż y  i w y d a t k i ,  o p r ó c z  2 5  d o i .  n a  
o s o b ę ,  w y m a g a n y c h  p r z y  w y l ą d o w a n i u .  
S z c z e g ó l n i e  p a m i ę t a ć  o  t e m  p o w i n i e n  o jc i e c  
r o d z i n y ,  g d y ż  z  p o w o d u  z a t r z y m a n i a  s ię  
w - d r o d z e  z a c h o w a ć  m o ż e  w ą t l e  j a k i e ś  d z i e ­
c k o ,  a  w ó w c z a s  c a l a  r o d z i n a  n a r a ż o n a  j e s t  
n a  n i e p r z y j ę c i e  p r z e z  i n s p e k t o r a  a m e r y k a ń ­
s k i e g o .

W o g ó l e  n a l e ż y  i n s p e k t o r o w i  p o w i e d z i e ć  
z a w s z e  c a ł ą .  s z c z e r ą  p r a w d ę ,  z w ł a ­
s z c z a  j e ż e l i  s i ę  w y p o w i a d a  p o d  p r z y s i ę g ą .  
J e ż e l i  k t o ś  p o d r ó ż o w a ł  z a  c u d z y m  p a s z p o r ­
t e m  l u b  c u d z ą  k a r t ą  o k r ę t o w ą ,  n a l e ż y  to  
w y z n a ć  i n s p e k t o r o w i  i w y m i e n i ć  s w o j e  p r a w ­
d z i w e  n a z w i s k o ; r ó w n i e ż  n a l e ż y  s p r o s t o w a ć  
n i e ś c i s ł e  d a n e  c o  d o  w i e k u  n ie le t n ic h  im i ­
g r a n t ó w  i t. p . ,  g d y ż  in a c z e j  n a p o t y k a  s ię  
p o t e m  n a  w i e l k i e  t r u d n o ś c i  p r z y  w y j m o w a ­
n iu  p a p i e r ó w  n a t u r a l i z a c y jn y c h  i d o k u ­
m e n t ó w  o b y w a t e l s k i c h .

N a l e ż y  b y ć  b a r d z o  o s t r o ż n y m  p r z y  
w r ę c z a n i u  b a g a ż u  t r a g a r z o m : c i o b o w i ą z a n i

s ą  d a ć  p a s a ż e r o w i  p o k w i t o w a n i e ,  ż e  b a g a ż  
p r z y j ę l i .  ,

4 .  N a  E l i s - I s l a n d .  I m i g r a n t ó w  ( p a ­
s a ż e r ó w  I I I .  k l a s y  i p o k ł a d u )  p r z e p r o w a d z a j ą  
n a  ł ó d k a c h  d o  E l i s - I s l a n d ,  g d z i e  s i ę  o d b y w a  
i c h  r e w i z y a .  O d b y w a  s ię  z a ś  p o  l u d z k u  
i p r z y z w o i c i e ,  t a k  iż  z w y k ł y  s t r a c h  w y c h o d ź ­
c ó w  je s t  z g o ł a  n i e u z a s a d n i o n y .  B a d a n i e  t r w a  
2 , n a j d ł u ż e j  5  m i n u t ; z a t r z y m u j ą  2 0  —  2 5 %  
p r z y b y s z ó w ,  o d s y ł a j ą  d o  E u r o p } '  1 —  2°/o. 
P o  o g l ę d z in a c h  l e k a r s k i c h ,  im i g r a n t  b y w a  
w y p y t y w a n y  p r z e z  in s p e k t o r a .  T u ' n a l e ż y  
p r z y z n a ć  n a j s z c z e r s z ą  p r a w d ę  c o  
d o  w i e k u ,  n a z w i s k a ,  c z y  s ię  j e d z i e  d o  
k o g o ś  i t. d .

W  N o w y m  Y o r k u ,  n a  s t a c y i ,  p r z y c h o d ź -  
c ó w ,  p o t r z e b u j ą c y c h  p o m o c y ,  o c z e k u j ą  t o ­
w a r z y s z e  z w i ą z k u ,  k t ó r y c h  p o z n a ć  m o ż n a  
p o  o s o b l i w y c h  c z a p k a c h  z e  z ł o t y m  n a p i s e m  
„ H e b r e w  S h e J t e r in g  a n d  I m i g r a n t  A i d  S o c i e -  
t y “  w  j ę z y k u  a n g i e l s k i m  i ż y d o w s k i m .  
L u d z i e  c i o d p r o w a d z a j ą  p r z y b y s z ó w  n a  ż ą ­
d a n i e  a l b o  p o d  w s k a z a n y  a d r e s  a l b o  d o  
d o m u  t o w a r z y s t w a  „ H e b r e w  S h e l t e r i n g  H o u s e "  
( 2 2 9 ,  E a s t  B r o d w a y ) ,  w  k t ó r y m  p o z o s t a ć  
m o g ą  n a  p e w i e n  c z a s .  T a m  s t a r a j ą  s i ę  t e z  
o d n a l e ś ć  k r e w n y c h  i m i g r a n t a  l u b  p r z y s p o r z y ć  
m u  z a r o b k u .

P a s a ż e r ó w ,  n i e ' r o z p u s z c z o n y c h  z  E l i s -  
I s l a n d ,  d z ie lą  n a  d w i e  g r u p y :  n a  z a t r z y m a ­
n y c h  „ t y m c z a s o w o 11 ( k a r t k i  b i a ł e )  i o d s y ł a ­
n y c h  d o  „ s p e c i a l  i n q u i r y “  ( k a r t k i  ż ó ł t e ) .  
P i e r w s z y m  a s y s t u j e  u r z ę d n i k  „ H e b r e w  S h e l ­
t e r i n g  A i d  S o c i e t e “  o r a z  p r z e d s t a w i c i e l k a  
Z w i ą z k u  k o b i e t  „  C o u n c i l  o f  j e w i s h  w o m e n “ , 
o p i e k u j ą c a  s ię  z w ł a s z c z a  d z i e w c z ę t a m i .  M ę ­
ż a t k i  m ło d e ,  u d a j ą c e  s ię  d o  m ę ż ó w ,  p o w i n n y  
m ie ć  p r z y  s o b i e  a k t  ś l u b n y  ( k ’s y b e ) .  —  D o  
d r u g i c h  n ik t  n ie  m a  d o s t ę p u ; z e z n a j ą  z a ś  
p o d  „ p r z y s i ę g ą 11, t. j .  p o d n o s z ą c  p r a w i c ę  
o b i e c u j ą  m ó w i ć  p r a w d ę .  P o t e m  i m i g r a n t  m o ż e  
a p e l o w a ć  p r z e c i w  d e c y z y i  „ S p e c i a l  i n q u i r y “ , 
l e c z  w p i e r w  p o w i n i e n  s i ę  r a d z i ć  z  j e d n y m  
z  p r z e d s t a w i c i e l i  t o w a r z y s t w  ż y d o w s k i c h ,  
o d w i e d z a j ą c y m  k i l k a  r a z y  d z ie n n i e  p o m i e s z ­
c z e n ie ,  g d z i e  p r z e b y w a j ą  z a t r z y m a n i .

Narada emigracyjna.
N i e d a w n o  o d b y ł a  s i ę  w  W a r s z a w i e  n a ­

r a d a  r ó ż n y c h  d z i a l a c z ó w  ż y d o w s k i c h  w  c e lu  
r o z w a ż e n i a  s p r a w ,  m a ją c y c h  z w i ą z e k  z  p r a ­
c a m i  p r z y g o t o w a w c z e m u  d o  ż y d o w s k i e g o  
k o n g r e s u  e m i g r a c y j n e g o ,  k t ó r y  s i ę  o d b ę d z i e  
w  W i e d n i u .  M i ę d z y  i n n e m i  p o w z i ę t o  u c h w a ł y  
n a s t ę p u j ą c e  : N a r a d a  j e d n o g ł o ś n i e  o ś w i a d c z y ł a  
s i ę  z a  k o n i e c z n o ś c i ą  u r z ą d z e n i a  k o n g r e s u  
e m i g r a c y j n e g o  w  W i e d n i u  i u t w o r z y ł a  k o ­
m i s y ę ,  k t ó r a  z a jm i e  s i ę  w s z e l k i m i  p r z y g o ­
t o w a n i a m i  w  t y m  c e lu .

P o z a t e m  p o s t a n o w i o n o  u c z e s t n i c z y ć  w  n a ­
r a d z i e  e m i g r a c y j n e j ,  k t ó r a  o d b ę d z i e  s i ę  w  P e ­
t e r s b u r g u ,  o r a z  p o le c i ć  r o z m a i t y m  in s t y t u -  
c y o m  ż y d o w s k i m  i g r u p o m  i n t e r e s u j ą c y m  
s ię  e m i g r a c y ą  ż y d o w s k ą ,  a ż e b y  u c z e s t n i c z y ł y  
w  n a r a d z i e .

Żydzi w Kanadzie.
P i ą t y  z  k o le i  s p i s  l u d n o ś c i  k r a j u  d o k o ­

n a n y  z o s t a ł  o s t a t n io  w  K a n a d z i e  ( a n g i e l s k i e j ) .  
W y n i k i  t e g o  s p i s u  j e d n o d n i o w e g o  o g ł o s z o n e  
z o s t a n ą  d o p i e r o  z  k o ń c e m  l i p c a  r . b . ,  a le  j u ż  
w i a d o m o ,  ż e  i l o ś ć  ż y d ó w  w  K a n a d z i e  d o ­
s i ę g a  1 0 0 .0 0 0  d u s z .  Z  t y c h  z a m i e s z k u j e  
w  m ie ś c i e  M o n t r e a l  4 5 0 0  d u s z ,  w  T o r o n t o
2 5 .0 0 0 ,  w  W i n n i p e g  —  1 2 .0 0 0 ,  w  p r o w i n -  
c y a c h  n a d m o r s k i c h  — -  8 .000, w  k o l o n i a c h  
z a c h o d n i c h  —  3 0 0 0 ,  w  k o l o n i a c h  w s c h o d ­
n i c h  -—  1 0 0 0 .  L u d n o ś ć  ż y d o w s k a  w  K a ­
n a d z i e  o s t a t n io  p o w i ę k s z y ł a  s ię  n a d e r  z n a ­
c z n ie ,  d z i e s i ę ć  la t  t e m u  b y ł o  t a m  w s z y s t k i e g o
1 8 .0 0 0  d u s z .  P r z y r o s t  i m i g r a n t ó w - ż y d ó w  z a ­
c z ą ł  s ię  w ł a ś c i w i e  w  r o k u  1 9 0 5  z  p o w o d u  
z a m i e s z e k  r o s y j s k i c h  ( r e w o l u c y a ,  p o g r o m y  
a n t y ż y d o w s k i e  i t. d . )  i o b e c n ie  p r z y b y w a

d o  K a n a d y  r o k  r o c z n i e  o k o ł o  4 0 0 0  e m i g r a n ­
t ó w  —  p r z e w a ż n i e  z  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o .  
J e ż e l i  p r z y c h o d ź t w o  d o  K a n a d y - n a d a l  t r z y m a ć  
s i ę  b ę d z i e  n a  t a k ie j  j a k  d o t y c h c z a s  w y s o k o ś c i ,  
t o  p r z y p u s z c z a l n i e  w  te j p r o w i n c y i .  z a  10 
la t  i u d n o ś ć  ż y d o w s k a  b ę d z i e  n a j l i c z n i e j s z a  
z  w s z y s t k i c h  p o s i a d ł o ś c i  w i e l k o b r y t a ń s k i c h .

W ś r ó d  g m i n  s t a r o z a k o n n y c h  w  K a n a ­
d z ie ,  4  t y lk o  u z n a j ą  n a d r a b i n a  l o n d y ń s k i e g o  
z a  s w e g o  p r z e w o d n i k a  d u c h o w e g o ; r e s z t a  
g m i n  z a ś  p o s i a d a  s w y c h  w ł a s n y c h  r a b i n ó w  
z  R o s y i ,  o r t o d o k s ó w ,  k t ó r z y  z  n a d r a b i n e m  
m e t r o p o l i i  a n g i e l s k i e j  n ie  c h c ą  n i c  m ie ć  d o  
c z y n ie n ia .

0 mandat drohobycki.
N a  p o s i e d z e n iu  w  d n iu  8 . b .  m .  p o ­

w z i ę t a  R a d a  m ia s t a  B o l e c h o w a ,  n a  w n i o s e k  
b u r m i s t r z a  d o k t o r a  K l e i n b e r g a  n a s t ę p u j ą c ą  u -  
c h w a l ę :

„ R a d a  m ia s t a  B o l e c h o w a ,  u z n a j ą c  d l a  
o g ó ł u  p o ż y t e c z n ą ,  c h l u b n ą  i p a t r y o t y c z n ą  
d z ia ł a l n o ś ć  p o s ł a  D r a  N a t a n a  L o e w e n s t e i n a  
n a  a r e n ie  p u b l i c z n e j ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  t a k ż e  
d l a  n a s z e g o  m ia s t a  w y r a ż a  im ie n ie m  m ia s t a  
B o l e c h o w a  t e m u ż  z u p e łn e  z a u f a n ie ,  i r ó w n o ­
c z e ś n i e  z  o b o w i ą z k u  e t y c z n e g o  i o b y w a t e l ­
s k i e g o  o d p i e r a  j a k  n a jm o c n i e j  w s z y s t k i e  n i ­
c z e m  n i e u s p r a w i e d l i w i o n e  i b e z p o d s t a w n e  
w y c i e c z k i  i n a p a ś c i  . s k i e r o w a n e  p r z e c i w  j e g o  
o s o b i e  z  p o w o d u  k r w a w y c h  z a j ś ć  z a s z ł y c h  
w  D r o h o b y c z u  w  j e g o  n i e o b e c n o ś c i ,  b e z  j e ­
g o  w i e d z } '  i p r z e w i d y w a n i a ,  t u d z ie ż  b e z  j a ­
k i e g o k o lw i e k  p r z y c z y n i e n i a  s ię  z  j e g o  s t r o n y .  
W y r a ż a j ą c  n a d t o  d r o w i  N a t a n o w i  L o e w e n -  
s t e i n o w i  s z c z e r ą  s w o j ą  s y m p a t y ę ,  d o ł ą c z a  
R a d a  m i e j s k a  d o  t y c h  s ł ó w  n ie t y lk o  ż y c z e n i e  
i p r o ś b ę ,  a b y  d r .  N a t a n  L o e w e n s t e i n  n i e z r a -  
ż o n }  a t a k a m i ,  k t ó r y c h  n i e s ł u s z n o ś ć  n a s z e  
s p o ł e c z e ń s t w o  z n a  i n a l e ż y c i e  o c e n i a ,  w y ­
t r w a ł  w  p r a c y  p u b l i c z n e j  w  t y m  s a m y m  
d u c h u  i w  t y m  s a m y m  k i e r u n k u ,  k t ó r e g o  
j e s t  d o t y c h c z a s  j e d n y m  z  n a j w y b i t n i e j s z y c h  
p r z e d s t a w i c i e l i ,  a le  d o ł ą c z a  n a d t o  w e z w a n i e ,  
a b y  w  t y m  c e lu  n ie  s k ł a d a ł  m a n d a t u  n a  
p o s ł a  d o  R a d y  p a ń s t w a ,  u z y s k a n e g o  p r z e z e ń  
t a k  p r z y g n i a t a j ą c ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w .  R a d a  
p o l e c a  b u r m i s t r z o w i ,  a b y  w i e r z y t e l n y  o d p i s  
te j u c h w a ł y  p r z e s i a ł  n a t y c h m ia s t  W i e m o ż -  
n e r n u  D r o w i  N a t a n o w i  L o e w e n s t e i n o w i " .

D r u g a  u c h w a l a  p o w z i ę t a  r ó w n i e ż  j e d n o ­
m y ś l n i e  i b e z  d y s k u s y i  b r z m i :

„ R a d a  m ia s t a  B o l e c h o w a ,  w z r u s z o n a  d o  
g ł ę b i  p o ż a ł o w a n i a  g o d n e m i  i k r w a w e m i  z a j ­
ś c i a m i  w  D r o h o b y c z u  d n ia  1 9 . c z e r w c a  1 9 1 1  
p r z y  w y b o r a c h  p o s ł a  d o  R a d y  p a ń s t w a ,  w y ­
r a ż a  s w e  g ł ę b o k i e  w s p ó ł c z u c i e  G m i n i e  m i a s t a  
D r o h o b y c z a  i c e l e m  n i e s i e n i a  p o m o c y  u b o ­
g i m  o f i a r o m  i  p o z o s t a ł y m  p o  n ic h  n i e s z c z ę ­
ś l i w y m  W d o w o m  i o s i e r o c o n y m  d z i e c i o m , 
p r z e z n a c z a  d l a  n i c h  z a s i ł e k  w  k w o c i e  s t u  
k o r o n  z  f u n d u s z ó w  m i e j s k i c h " .

O n e g d a j  p r z y b y ł a  d o  d r a  L o e w e n s t e i n a  
d e p u t a c y a  z ł o ż o n a  z  o b y w a t e l i  b o l e c h o w s k i c h ,  
a b y  m u  w r ę c z y ć  u c h w a ł ę  R a d y  m i e j s k i e j .

Y V  s k ł a d  d e p u t a c y i  w e s z l i  p p . :  D r .
J ó z e f  K l e i n b e r g ,  a d w o k a t  i b u r m i s t r z  m i a s t a  
B o l e c h o w a ,  r a d c a  c e s a r s k i  d r .  J a k ó b  B lu m e n -  
t h a l ,  l e k a r z  m ie js k i ,  L i p m a n  B o r n s t e i n ,  w e t e ­
r y n a r z  m ie j s k i ,  M i e c z y s ł a w  F i l a r  s e k r e t a r z  
m a g i s t r a t u ,  C h a i m  K r a m e r  k u p ie c ,  J ó z e f  F r e y  
b a n k i e r ,  E f r o i m  R o s e n b a u m  k u p i e c ,  D a w i d  
A s t  k u p ie c ,  J a k ó b  A s t  k u p i e c .

D o  d e p u t a c y i  z  B o l e c h o w a ,  p r z y ł ą c z y ł a  
s i ę  d e p u t a c y a  o b y w a t e l i  z e  S k o l e g o ,  w  s k ł a d  
k t ó r e j  w c h o d z i l i  p p . :  b u r m i s t r z  M a d e j s k i ,  
d r .  E i c h e l  i in n i .
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KRONIKA.
Następny numer Jedności, w y j d z i e  

w  z w i ę k s z o n e j  o b ję t o ś c i  d n i a  4 .  s i e r p n ia .
Wydział Krajowy z a m i a n o w a ł  w  o d ­

d z ie lę  d r o g o w o - t e c h n i c z n y m  p r a k t y k a n t a  t e c h ­
n i c z n e g o  p .  B e r n a r d a  P o r d e s a  i n ż y n i e ­
r e m  —  a  d  j  u  n  k  t e  m .

Mianowania w skarbowości. C e s a r z  z a ­
m i a n o w a ł  r a d c ę  s k a r b u ,  A n t o n i e g o  B i e r a  w  
K o ł o m y i ,  s t a r s z y m  r a d c ą  s k a r b u  w  V I .  k l a s i e  
r a n g i .  J e s t  to  o b e c n ie  d r u g i  ż y d ,  k t ó r y  w  
s ł u ż b i e  s k a r b o w e j  o s i ą g n ą ł  r a n g ę  V I .  P i e r w ­
s z y m  b y l  R u d o l f  F l e k e r .

P r e z y d y u m  k r a j o w e j  D y r e k c y i  s k a r b u  
z a m i a n o w a ł o  k o m i s a r z a m i  s k a r b u  w  I X .  
k l a s i e  r a n g i  k o n c y p i s t ó w  s k a r b u  d r a ,  H e n r y k a  
G e i s t a  i d r a .  L e o n a  S c h u lm a n n a .

Mianowania i przeniesionia w sądownic­
twie. C e s a r z  z a m i a n o w a ł  r a d c a m i  s ą d u  k r a ­
j o w e g o  s ę d z i ó w  p o w i a t o w y c h : S a m u e l a
N e b e n z a h l a  w  S t a n i s ł a w o w i e  d l a  T n r n o -  
p o l a  i d r .  F r y d e r y k a  R o s e n f e l d a  w  R o ­
h a t y n i e  d l a  K o ł o m y i .

Awanse kolejowe. W  d y r e k c y i  k r a ­
k o w s k i e j  n a  p o d s t a w i e  a w a n s u  
a u t o m a t y c z n e g o  z  z a l i c z e n i e m  o d
1.  s t y c z n i a  1 9 1 1  a w a n s o w a l i :

D o  r a n g i  V I I I  z  p l ą c ą  2 . 8 0 0  K .  w  s t a ­
t u s i e  I V :  R e  d l  i c h  A l e k s a n d e r ,  a d ju n k t  —  
G o r l i c e .  •

Z  w a ż n o ś c i ą  o d  1. l i p c a  1 9 1 1 :
W  k l a s i e  V I I .  p o s u n i ę t y  d o  p ł a c y  4 0 0 0  

K .  w  s t a t u s ie  I I :  D r o b n e r  L u d w i k ,  s t a r s z y  
k o m i s a r z  b u d o w n i c t w a ,  K r a k ó w .

W  k la s i e  V I I I .  p o s u n i ę t y  d o  p ł a c y  3 0 0 0  
K .  w  s t a t u s ie  V :  B l u m e n t h a l  E m i l ,  k o ­
m i s a r z  k o l e j o w y ,  r e w i z o r  k a s ,  K r a k ó w .

W  k la s i e  I X .  p o s u n i ę t y  d o  p ł a c y  2 .6 0 0  
K .  w  s t a t u s ie  V I :  G r  a  u  b a  r t  L e o n ,  a d ju n k t ,  
K r a k ó w ,  z a ś  d o  p ł a c y  2 4 0 0  K .  w  s t a t u s ie  
I I :  G l i i c k s m a n  S a n d e l ,  a d ju n k t  b u d o w n i c ­
t w a ,  J a s io .

W  k l a s i e  X .  p o s u n i ę t y  d o  p ł a c y  2 0 0 0  K. 
w  s t a t u s ie  I V :  H e i m b e r g e r  L e o n ,  a s y ­
s t e n t ,  Ż y w i e c .

Obniżenie opłat szynkarskich, W  d n ia c h  
3 ,  4  i 5  l i p c a ,  o d b y ł a  s i ę  w  W y d z i a l e  k r a ­
j o w y m  t r z e c i a  w  t y m  r o k u  s e s y a  k o m i s y i  
a p e l a c y j n e j  w z g l ę d e m  o p ł a t . s z y n k a r s k i c h .

W  o b r a d a c h  k o m i s y i ,  k i e r o w a n y c h  p r z e z  
m a r s z a ł k a  B a d e n i e g o ,  w z i ę l i  u d z i a ł :  c z ł o n k o ­
w i e  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  d r .  J a h l  i K i w e l u k ,  
r a d c y  d ’A b a n c o u r t  i S e id le r ,  j a k o  d e le g a c i  s ą d u  
a p e l a c y j n e g o ,  r a d c y  C z e r n y  i J o s s e ,  j a k o  d e ­
l e g a c i  d y r e k c y i  s k a r b u ,  r a d c y  B r u c k n e r  i d e s  
L o g e s ,  j a k o  d e le g a c i  n a m ie s t n i c t w a ,  r e p r e z e n t a n c i  
I z b  h a n d l o w y c h  S c h w a n e n f e l d ,  R a u c h  i K a ­
p e lu s z .  R e f e r o w a ł  s p r a w ę  r a d c a  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o  B i a ł o b r z e s k i . .

Z a ł a t w i o n o  i p r z e w a ż n i e  u w z g l ę d n i o n o  
r e k u r s y  s z y n k a r z y  z  p o w i a t ó w  b r z e s k i e g o ,  
k o l b u s z o w s k i e g o ,  l w o w s k i e g o ,  m o ś c i s k i e g o ,  
n a d w ó r n i a ń s k i e g o ,  p o d g ó r s k i e g o ,  p r z e m y ś l a ń -  
s k i e g o ,  s a n o c k i e g o ,  s ą d e c k ie g o ,  t a r n o p o l s k i e g o  
i  z b a r a s k i e g o ,  t u d z ie ż  z  m i a s t :  B i a ł e j ,  B o c h n i ,  
B u c z a c z a ,  G r ó d k a ,  J a w o r o w a ,  K r o s n a ,  P o d ­
g ó r z a ,  P r z e m y ś l a ,  S a m b o r a ,  Ś a n o k a ,  S o k a l a ,  
S t a n i s ł a w o w a ,  N o w e g o  S ą c z a ,  T a r n o p o l a  
W a d o w i c  i Z ł o c z o w a .

O g ó ł e m  p r z y z n a n o  z n i ż k ę  o p ł a t  w  k w o ­
c ie  5 0 5 .2 7 7  k o r o n ,  c o  o d p o w i a d a  b l i s k o  2 5  
p r o c .  w y m i a r u  k o m i s y i  m i e j s c o w y c h .

R a z e m  z  p o p r z e d n i o  j u ż  p r z y z n a n ą  w y ­
n o s i  d o t y c h c z a s o w a  z n i ż k a  w  p i ę ć d z i e s ię c iu  
p o w i a t a c h  j e d e n  m i l io n  t r z y d z i e ś c i  t y s i ę c y  
k o r o n .

P o z o s t a j ą  j e s z c z e  d o  r o z p a t r z e n i a  r e k u r s y  
z  s z e ś ć d z i e s i ę c iu  p o w i a t ó w .

N a  p o d s t a w i e  d o t y c h c z a s o w y c h  w y n i k ó w  
m o ż n a  w 'ię c  j u ż  t e r a z  o b l i c z y ć ,  ż e  o p ł a t y ,  
w y m i e r z o n e  p r z e z  k o m i s y e  m i e j s c o w e  w  ł ą ­

c z n e j  k w o c i e  10 m i l i o n ó w ,  s p a d n ą  d o  u s t a ­
w o w e j  k w o t y  7 m i l i o n ó w .

Drugim wicepresydentem m ia s t a  K r a -  
k o w rn  w y b r a n y  z o s t a ł  n a  p o s i e d z e n iu  R a d y  
p o n o w n i e  r a d c a  d w o r u  p o s e ł  J ó z e f  S a r e .

Census wykształceniowy rabinów. J a k  
d o n o s i  o r g a n  g a l i c y j s k i e g o  z w i ą z k u  o r t o d o ­
k s ó w  „ M a c h z y k e  h a d d a t h 11, r z ą d  c e n t r a ln y  
u n i e w a ż n i ł  e d y k t  z  r o k u  1 8 9 0 ,  n a  m o c y  k t ó ­
r e g o  r a b in i  g a l i c y j s c y  o b o w i ą z a n i  b y l i  w y k a ­
z a ć  s i ę  z  p o s i a d a n i a  ś w i a d e c t w a  d o j r z a ł o ś c i  
w  z a k r e s i e  w y k s z t a ł c e n i a  ś r e d n i e g o  ( g i m n a -  
z y u m  f i l o l o g i c z n e g o  l u b  r e a l n e g o ) .  N o w y ,  
w y m a g a n y  o b e c n ie  c e n z u s  w y k s z t a ł c e n i o w y  
r a b i n ó w ,  u r z ę d u j ą c y c h  w  G a l i c y i ,  p o l e g a ć  
b ę d z i e  n a  e g z a m i n i e ,  j a k i  k a n d y d a c i  z d a w a ć  
m a j ą  p r z e d  s p e c y a l n ą  k o m i s y ą  p r z y  N a m i e ­
s t n i c t w i e  z  o g ó l n e g o  w y k s z t a ł c e n i a  ( ! ) ,  n a j ­
w i ę k s z ą  z a ś  w ra g ę  n o w e  r o z p o r z ą d z e n i e  m i -  
n i s t e r y a ln e  p r z y w i ą z u j e  d o  z n a j o m o ś c i  j e ­
d n e g o  z  t r z e c h  (? ) j ę z y k ó w  k r a j o w y c h ,  t. j .  
p o l s k i e g o ,  r u s k i e g o  l u b  n i e m ie c k i e g o .

Żydzi w samorządzie .miejskim. W i ę k s z e  
m ia s t a  g a l i c y j s k i e  r z ą d z ą  s i ę  u s t a w ą  g m i n n ą  
z  r .  1 8 8 9 ,  m n i e j s z e  z  r .  1 8 9 6 .  P i e r w s z y c h  
m ia s t  j e s t  o g ó ł e m  3 0 ,  d r u g i c h  1 3 8 .  ( K r a k o w a  
i L w o w a  t u  n ie  w l i c z o n o ,  p o n i e w a ż  m ia s t a  
tc  r z ą d z ą  s i ę  s t a t u t a m i  o d r ę b n y m i ) .  O g ó ł e m  
p r z e t o  m ia s t ,  r z ą d z ą c y c h  s i ę  u s t a w a m i  z  r. 
1 8 8 9  i 1 8 9 6  j e s t  w  G a l i c y i  1 6 8 . Z  te j l i c z b y  
n i e m a  d l a  r . 1 9 0 7  d a n y c h  o  s k ł a d z i e  r a d  
g m i n n y c h  ( c z y l i  r a d  m i e j s k i c h )  1 3 — tu  m ia s t .  
W  p o z o s t a ł y c h  1 5 5  m ia s t a c h  b y ł o  r a d n y c h : 

p o  3 6  w  6 2  m ia s t a c h  
„  3 0  „  4 7  
„  2 4  ., 3 2  
„  18 14
O g ó ł e m  1 5 5  m ia s t .

W  R a d a c h  m i e j s k i c h  t y c h  m ia s t  r a d n i  
ż y d z i  s t a n o w i l i :

p r z e s z ł o  1/s r a d n y c h  —  w  9 6  m ia s t a c h
V  nu.ł» / 2 M 5ł *-> •" 55
3/i u

a  m i a n o w i c i e :
w  P o d w o l o c z y s k a c h  n i e m a  a n i  j e d n e g o  

c h r z e ś c i j a n i n a  w  r a d z i e  m i e js k i e j  ;
w  B r o d a c h  i C h r z a n o w i e  n a  3 6 -c i u  r a d ­

n y c h  j e s t  ż y d ó w  r a d n y c h  2 7  i 2 8 .
W  S z c z e r c u  n a  1 8 -t u  r a d n y c h  j e s t  1 3 -t u  

ż y d ó w .
0 imiona żydowskie. W o b e c  w y d a n i a  

p r a w a ,  z a b r a n i a j ą c e g o  ż y d o m  p o s ł u g i w a n i a  
s i ę  im io n a m i  c h r z e ś c i j a ń s k i e m i ,  r o s y j s k i e  m i n i ­
s t e r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  r o z e s ł a ł o  c y r k u -  
l a r z  d o  r z ą d ó w  g u b e r n i a l n y c h ,  a ż e b y  n ie  o d m ó ­
w i o n o  j e d n a k  p r z y j ę c i a  i r o z w a ż a n i a  p r ó ś b  ż y ­
d ó w  o  p o p r a w i a n i e  s p a c z o n e g o  b r z m i e n i a  i m io n  
w  m e t r y k a ć h ,  n i e d b a le  s p o r z ą d z o n y c h .

Rząd rosyjski a żydzi. G a z e t y  ż y d o w s k i e  
o t r z y m a ł y  p o t w i e r d z e n i e  w i a d o m o ś c i ,  i ż  i z ą d  
r o s y j s k i  p o s t a n o w i ł  w p r o w a d z i ć  n o w e  o g r a n i  
c z e n i a  . d l a  ż y d ó w ,  g ł ó w n i e  z a ś  w  z a k r e ­
s i e  ic h  u d z i a ł u  w  h a n d lu .  P r e z e s  m i n i ­
s t r ó w ,  S t o l y p i n ,  z w r ó c i ł  s i ę  p o d o b n o  w  t e j  
s p r a w i e  d o  m in i s t r a  h a n d lu ,  T i m a s z e w a ,  i z a ­
p r o p o n o w a ł  . m u  p r z e d s i ę w z i ę c i e  p o t r z e b n y c h  
ś r o d k ó w .  T i m a s z e w  j e d n a k  k a t e g o r y c z n i e  o d ­
m ó w i ł .  P r e z e s  m in i s t r ó w ,  j a k  z a p e w n i a j ą  g a ­
z e t y  ż y d o w s k i e ,  c h c e  w p r o w a d z i ć  z n a c z n e  
o g r a n i c z e n i a  w z g l ę d e m  ż y d ó w ,  s t o j ą c y c h  n a  
c z e le  . w i e l k i c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  h a n d l o w y c h  
i d o m ó w  b a n k o w y c h .  K r ą ż ą  p o g ł o s k i ,  ż e  
s p r a w ą  tą  z a j m u j e  s i ę  R a d a  m i n i s t r ó w  n a  
s p e c y a l n e m  p o s i e d z e n iu  d . 17  b .  m . O b e c n i e  
j u ż  w  c a ł e j  R o s y i  w z m o c n i o n o  n a d z ó r  n a d  
p r a w e m  p o b y t u  ż y d ó w  w  r ó ż n y c h  m i e j s c o ­
w o ś c i a c h .

Arabowie a Polacy. Z  p o w o d u  p o b y t u ,  
1 0  A r a b ó w  w  W a r s z a w i e ,  j e d n a  z  g a z e t  ż y d .  
z a m i e ś c i ł a  f e l j e t o n ,  ś w i a d c z ą c y ,  ż e  l i t w a c y  
c z u j ą  s ię  b l i ż s z y m i  A r a b o m ,  n i ż  P o l a k o m .  
„ A r a b o w i e  —  k ł a d z i e  f e l j e t o n i s t a  w  u s t a

ź y d ó w i  w a r s z a w s k i e m u  —  n ie - s ą  p r z e c i e ż  
n a m  o b c y ,  p o c h o d z ą  o n i  w s z a k ż e  o d  I z m a e l a ,  
a  z a t e m  s ą  t a k ż e  d z ie ć m i  p a t r y a r c h y  A b r a -  
h a m a “ . A  ż y d ó w k a  w a r s z a w s k a  d o d a j e :  „ T a k ,  
o n i  n ie  s ą  o b c y .  s ą  n a s z y m i  k r e w n y m i 1 ‘ . „ j e ­
s z c z e  j a c y  k r e w n i  -  ż y d  d o d a j e . —  D o t y c h c z a s  -  
m i e s z k a j ą  n a  n a s z e j  w ł a s n e j  z ie m i ,  u p r a w i a ­
j ą  r a z e m  z  ż y d a m i  n a s z ą  ś w i ę t ą  z i e m i ę 11.

Dziesiąty kongres s y o n i s t ó w  o d b ę d z i e  
s i ę  w  B a z y l e i  w  d n ia c h  9 ,  1 0 , 1 1 , 1 3  i 1 5  
w r z e ś n i a  b  r.

Śmierć żydowskiego dostojnika ducho­
wnego. S t a r s z y  r a b in  z j e d n o c z o n y c h  g m i n  
p a ń s t w a  a n g i e l s k i e g o  H e r m a n  A d l e r  z m a r ł  
d n ia  17 . b .  in .

Palenie zwłok. P r u s k a  I z b a  p a n ó w  u -  
c h w a l i ł a  w i ę k s z o ś c i ą  6 g ł o s ó w  p r a w o  o  d o -  
w o l n e m  (n ie  p r z y m u s o w e m )  p a le n iu  z w ł o k ,  
w o b e c  c z e g o  P r u s y ,  k t ó r e  d o t ą d  s t a n o w i ł y  
w y j ą t e k ,  w k r ó t c e  p o s i ą d ą  n i e z a w o d n i e  c a ł y  
s z e r e g  k r e m a t o r y ó w  n a  r ó w n i  z  r e s z t ą  
p a ń s t w  z w i ą z k o w y c h .

G o d z i  s i ę  z a z n a c z y ć ,  ż e  w  p a ń s t w i e  n i e -  
m ie c k i e m  w  2 2  k r e m a t o r y a c h  S p a lo n o  z w ł o k :  
w  r. 1 9 0 8  o g ó ł e m  4 ,0 5 0  ( ż y d ó w  1 5 3 ) ,  w  r .
1 9 0 9 — 4 ,7 7 9  ( ż y d ó w  2 2 0 ) ,  w r e s z c i e  w  r o k u
1 9 1 0 — 6 ,0 0 4  ( ż y d ó w  2 3 6 ) .

Barbarzyństwo. P o s e ł  d o  D u m y  p a ń ­
s t w o w e j ,  k s .  W o ł k o ń s k i ,  o f i a r o w a ł  p e w n ą  
s u m ę  n a  w y b u d o w a n i e  w  Ż y t o m i e r u  k l in ik i  
d la  c h o r y c h  n a  o c z y ,  p o d  w a r u n k i e m ,  a ż e b y  
ż y d z i  w  te j k l in ic e  n i e  m o g l i  s i ę  l e c z y ć .  
R a d a  l e k a r s k a  w y j a ś n i ł a ,  ż e  t e g o  w a r u n k u  
p r z y j ą ć  n i e  m o ż e ,  p o n i e w a ż  t a k ie  o g r a n i c z e n i a  
s ą  p r a w e m  w z b r o n i o n e .

0 szewstwie warszawskiem. J e d n a  z  g a ­
z e t  ż y d o w s k i c h  z a m i e s z c z a  n a s t ę p u j ą c e  r e -  
w e l a c y e  o  s z e w s t w i e  w a r s z a w s k i e m  :

„ W s k u t e k  p o w i ę k s z o n e g o  ż ą d a n i a  o b u ­
w i a  w a r s z a w s k i e g o  o r a z  w s k u t e k  w s p ó ł ­
z a w o d n i c t w a  f a b r y k a n t ó w  z  W i l n a ,  M i ń s k a  
i R y g i  t u t e js i  h u r t o w n i c y  z a c z ę l i  z a k ł a d a ć  
f a b r y k i  m e c h a n i c z n e g o  o b u w i a .  W  k o ń c u  l a ­
t a  w  W a r s z a w i e  m a  z a c z ą ć  p r o s p e r o w a ć  9  
t a k ic h  f a b r y k .  W  d o t y c h c z a s o w y c h  f a b r y ­
k a c h  ż y d z i  p r a c u j ą  j e d y n i e  j a k o  k r a j c z o w i e ,  
i n n e  r o b o t y  w y k o n y w a l i  w y ł ą c z n i e  c h r z e ś c i ­
j a n i e .  O b e c n i e ,  k i e d y  w  W a r s z a w i e  p o w s t a ­
n i e  t a k a  d u ż a  l i c z b a  m e c h a n i c z n y c h  l a b r y k  
o b u w i a ,  k t ó r e  p o z b a w i ą  r o b o t y  t y s i ą c e  s z e w ­
c ó w  r ę c z n y c h ,  ż y d z i  z w r ó c i l i  s i ę  d o  z a ł o ż y ­
c ie l i  t y c h  f a b r y k  z  p r o ś b ą ,  a b y  w  n o w y c h  
f a b r y k a c h  d o p u s z c z o n o  ic h  d o  w s z e l k i c h  
r o b ó t  n a  r ó w n i  z  c h r z e ś c i j a n a m i .

Próżne usiłowania. W  W a r s z a w i e  m ł o ­
d y  t e c h n ik  n a z w i s k i e m  1. K a l i e r ,  d o k o n a ł  
z n a k o m i t e g o  w y n a l a z k u .  S k o n s t r u o w a ł  a p a r a t ,  
u m o ż l i w i a j ą c y  t e l e f o n o w a n i e  z  p o c i ą g ó w  b ę ­
d ą c y c h  w  r u c h u ,  d o s k o n a ł o ś c i ą  s w o j ą  p r z e ­
w y ż s z a j ą c y  w s z e l k i e  d o t y c h c z a s o w e  w  te j  
m ie r z e  p r ó b y .  D o ś w i a d c z e n i a ,  p o r o b i o n e  n a  
k o l e ja c h  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  d a i y  w i e l c e  
z a d a w a l a j ą c e  w y n i k i ,  t a k  ż e  a p a r a t e m  p .  
K e l le r a  z a i n t e r e s o w a l i  s i ę  d y r e k t o r z y  I n s t y ­
t u t u  E le k t r o t e c h n i c z n e g o  w  P e t e r s b u r g u  i z a ­
p r o s i l i  w y n a l a z c ę  o  p r z y b y c i e  n a d  N e w ę ,  c e ­
l e m  d e m o n s t r o w a n i a  a p a r a t u .  P . K e l l e r  j e d n a k  
b y ł  z m u ś z o n y  u c z o n y m  . p e t e r s b u r s k i m  o -  
ś w i a d c z y ć ,  ż e  k u  n a j w i ę k s z e m u  s w e m u  u b o ­
l e w a n i u  n ie  m o ż e  p r z e c i e  z a d o s y ć  u c z y n i ć  
z a s z c z y t n e m u  ic h  z a p r o s z e n i u ,  p o n i e w a ż  j a k o  
ż y d  n ie  m a  p r a w a  o d w i e d z a n i a  P e t e r s b u r g a .

U s i ł o w a n i a  r ó ż n y c h  o s o b n i k ó w  w  s t o ­
l i c y  b y  d la  p . K e l l e r a  u z y s k a ć  p o z w o l e n i e  n a  
p o b y t  w  P e t e r s b u r g u  —  s p e ł z ł y  n a  n i c z e m .

Ministeryum francuskie, k t ó r e  n i e d a w n o  
u k o n s t y t u o w a ł o  s i ę  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
p r e m ie r a  C a i l l a u x ,  l i c z y  w ś r ó d  s w y c h  c z ł o n ­
k ó w  j e d n e g o  ż y d a .  J e s t  n im  L u c y a n  
K I  o t  z ,  w i c e p r e z y d e n t  I z b y  d e p u t o w a n y c h ,  
k t ó r y  w  g a b i n e c i e  B r i a n d  I I  d z i e r ż y ł  t e k ę  
m i n i s t r a  f i n a n s ó w .  L u c y a n  K lo t z  u r o d z i ł  s i ę
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w  P a r y ż u ,  m a  la t  4 3  i p o c h o d z i  z  s t a r e j  
a l z a c k i e j  r o d z in y .

Pomnik żyda polskiego w Ameryce. W
j e d n e j  z  n a j w i ę k s z y c h  s y n a g o g  n o w o j o r s k i c h  
o d b y ł a  s ię  n i e d a w n o  u r o c z y s t o ś ć  k u  u c z c z e n i u  
p a m ię c i  w i e l k i e g o  p a t r y o t y  a m e r y k a ń s k i e g o ,  
• C h a im a  S a l o m o n a ,  k t ó r e m u  l u d n o ś ć  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  p o s t a n o w i ł a  w z n i e ś ć  p o m n ik  
n a  j e d n y m  z  p l a c ó w  n i .  N o w e g o  J o r k u .  
C h a i m  S a l a m o n ,  im i g r a n t  z  P o l s k i ,  p o d c z a s  
w o j n y  o  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  c a ł y  s w ó j  z n a c z n y  
m a ją t e k  o f i a r o w a ł  z u p e łn i e  b e z i n t e r e s o w n i e  
r z ą d o w i  m ło d e j  r z e c z y  p o s p o l i t e j ,  k t ó r a ,  w ó w ­
c z a s  p o z b a w i o n a  j e s z c z e  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  
p i e n i ę ż n y c h ,  b e z  o f i a r n o ś c i  S a l o m o n a ,  z m u -  
s z o n a b y  b y ł a  d a ls z e j  a k c y i  z a n ie c h a ć .

N a  tę u r o c z y s t o ś ć  p r z y b y ł  d o  s y n a g o g i  
t a k ż e  p r e z y d e n t  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  T a f t  
w  t o w a r z y s t w i e  w i e l u  d y g n i t a r z y  p a ń s t w o ­
w y c h .  P r z y  te j s p o s o b n o ś c i  p r e z y d e n t ,  T a f t ,  
w y g ł o s i ł  m o w ę ,  w  k t ó r e j  m i ę d z y  i n n e m i  r z e k ł  :

„ P r z y b y ł e m  tu t a j  n i e t y lk o  d l a t e g o ,  a b y  
w y g ł o s i ć  m o w ę ,  l e c z  t a k ż e  w  c e lu  p o p a r c i a  
r u c h u  k o ł o  w y s t a w i e n i a  p o m n ik a  ż y d o w i ,  
k t ó r y  s p r a w i e  r e p u b l i k a ń s k i e j  w  n a s z y m  
k r a ju  s p r z y j a ł  i p o m a g a ł .  A l b o w i e m  m ą ż  
z  s z a b l ą  i s z l i f a m i ,  g e n e r a ł  n a  p o lu  w a l k i ,  n ie  

j e s t  j e d y n y m  p a t r y o t ą ,  k t ó r e m u  k r a j  w i n i e n  
w d z i ę c z n o ś ć .  D o  w o j n y  p o t r z e b n e  t e ż  s ą  
p i e n i ą d z e ,  a  C h a i m  S a l o m o n  z  w ł a s n e j  k ie ­
s z e n i  o d d a l  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  w i e l k i e  k w o t y ,  
c o  d l a  z a ł o ż y c i e l i  r e p u b l i k i  a m e r y k a ń s k i e j  
s t a n o w i ł o  w t e n c z a s  w y b a w i e n i e  z  n a j w y ż s z e j  
p o t r z e b y  i k ło p o t u .

„ K a ż d y  o b y w a t e l ,  ż y j ą c y  w  w o l n e j  te j 
A m e r y c e ,  b a r d z o  d o b r z e  w i e ,  ż e  a n i  j e d e n  
z  w i e l k i c h  n a s z y c h  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h ,  
o r a z  f u n d a c y i  s ł u ż ą c y c h  p o p a r c i u  s z t u k i  
i k u l t u r y  n ie  m ó g ł b y  p o w s t a ć  i is t n ie ć  b e z  
z a p o m o g i  ż y d ó w

,  J e s t e m  d u m n y  z  f a k t u ,  ż e  ż y d z i  w  Ą -  
m e r y c e  u ż y w a j ą  s w o b o d y  i r ó w n o u p r a w n i e ­
n i a ,  j a k  to  w  n i e w i e l u  k r a ja c h  m a  m ie js c e .  A l e  
p r z e z  to  n ie  c h c ę  w c a l e  u t r z y m y w a ć ,  ż e  t u ­
t a j  n i e  m a m y  ż a d n y c h  p r z e s ą d ó w  s p o ł e c z ­
n y c h .  P r z e z  to  n ie  c h c ę  u t r z y m y w a ć ,  ż e  t u ­
ta j  n i e m a  t e ż  k l u b ó w  t o w a r z y s k i c h  i i n n y c h  
p l a c ó w e k ,  g d z i e  l u d z ie  o  m a ł y c h  m ó z g o w n i ­
c a c h  s ą d z ą ,  ż e  s t a l i  s i ę  w i e l k i m i  m ę ż a m i ,  
s k o r o  z e  s w y c h  k ó ł  w y k l u c z y l i  ż y d ó w . . .  
Z r e s z t ą  c o ś  p o d o b n e g o  z d a r z y ł o  s i ę  t a k ż e  
c h r z e ś c i j a ń s k i m  m o i m v p r z y j a c i o ł o m ,  w y k l u ­
c z o n y m  z  k l u b ó w  p r z e z  l u d z i ,  n i e g o d n y c h  
b o d a j  r o z w i ą z y w a ć  s z n u r o w a d e ł  t r z e w i k ó w  
w y k l u c z o n y c h .  S ą  t o  o s o b n i k i ,  p o z a  s w o i m i  
k l u b a m i  n ie  m a ją c e  n i g d z i e  w p ł y w u ,  ż a d n e g o  
n i e  u ż y w a j ą c e  p o w a ż a n i a .

„ P r z y z n a j ę ,  ż e  to  g o r s z ą c e ,  a le  p r a w d z i ­
w y m  m ę ż e m  j e s t  t e n ,  k t o  m a  ś w i a d o m o ś ć ,  
ż e  j e g o  k r z y w d z i c i e l  n ie  j e s t  g o d z i e n  u c h o ­
d z i ć  z a  j e m u  r ó w n e g o ,  w ó w c z a s  b o w i e m  z a ­
w s z e  o n  w y ż e j  s t o i ,  n i ż  j e g o  k r y t y k  i k r z y w ­
d z i c i e l . . . "

P o t e m  d r .  U n d i s o n  P e t e r s  w y g ł o s i ł  o d ­
c z y t  o  ż y c i u  i d z i a ł a l n o ś c i  p a t r y o t y c z n e j  C h a ­
i m a  S a l o m o n a ,  w  k t ó r e g o  t o k u  w y k a z a ł ,  ż e  
• ó w  p r z y c h o d ź c a - ż y d  p o l s k i  w ł a s n e  p i e n i ą ­
d z e  p o ś w i ę c i ł  „ p r o  b o n o  p u b l i c o "  p o d c z a s  
n a j k r y t y c z n i e j s z e g o  o k r e s u  w a l k i  o  n i e p o d ­
l e g ł o ś ć  6 5 0 , 0 0 0  d o l a r ó w  ( o k o ł o  1 ,3 0 0 ,0 0 0  
r u b l i .  P i e n i ę d z y  t y c h  a n i  s a m  C h a i m  S a l o ­
m o n ,  a n i  j e g o  s p a d k o b i e r c y  d o  te j p o r y  
n a p o w r ó t  n i e  o t r z y m a l i . . .

U r o c z y s t o ś ć  n a  c z e ś ć  o b y w a t e l a  ż y d a ,  
k t ó r e m u  w i e l k i  n a r ó d  w z n o s i  p o m n ik  p r z y ­
p o m i n a  n a m  d z ie j e  p o m n ik a  H e i n e g o ,  k t ó ­
r e m u  t a k  d u m n y  ż e  s w e j  k u l t u r y  n a r ó d  b o -  

j a ź n i  b o ż e j  i . . .  h a k a t y ,  n i e  c h c e  u ż y c z y ć  k a ­
w a ł k a  z i e m i ,  p o n i e w a ż  n i e ś m ie r t e ln y  p i e w c a  
„ L o r e l e y "  b y ł  p o c h o d z e n i a  ż y d o w s k i e g o .

„ N i e  w s z y s c y ,  u r ą g a j ą c y  s w o i m  p ę t o m  
s ą  w o l n i , “  —  r z e c z e  N a t a n  M ę d r z e c  L e s ­
s i n g a . . .

Wieść rzymska o zburzeniu Jerozolimy.
J a k  „ J o u r n a l  d u  C a i r e “ d o n o s i ,  w  G ó r n y m  
E g i p c i e  d o k o n a n o  c i e k a w e g o  o d k r y c i a  
a r c h e o l o g i c z n e g o .  W y k o p a n o  d e s e c z k ę  z  2 5 0  
w i e r s z o w y m  n a p i s e m  ł a c i ń s k i m ,  k t ó r e g o  
w i e r s z y  3 5  j e s t  j e s z c z e  d o b r z e  c z y t e ln y c h .  
N a p i s  t e n ,  p o d o b n y  d o  z n a l e z i o n y c h  w  P o m -  
p e j i  t a b l i c z e k ,  s t a n o w i ą c y  p i ę k n y  p o k ł a d  
k l a s y c z n e j  ł a c i n y ,  z a w i e r a  u r y w e k  z  o p i s u  
o b lę ż e n i a  J e r o z o l im y  p r z e z  T y t u s a  i W e s p a -  
z y a n a .  „ J o u r n a l  d u  C a i r e “  n a d m i e n i a  p r z y ­
t e m , z e  i n s k r y p c y a  p o w y ż s z a  p r z e d s t a w i a  
p i e r w s z ą  a u t e n t y c z n ą  w i a d o m o ś ć  o  o b lę ż e n i u  
ś w i ę t e g o  g r o d u ,  p o t w i e r d z a  t e ż  r e l a c y ę  J ó z e f a  
F l a w j u s z a  i i n n y c h  d z i e j o p i s ó w

Biuro dla opuszczonych żon. K b n f e r e n ę y a  
Ż y d o w s k i c h  T o w a r z y s t w  f i l a n t r o p i j n y c h  w  
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  o t w o r z y ł a  s p e c y a l n e  
b iu r o ,  m a j ą c e  w  c a l e m  P a ń s t w i e  w a l c z y ć  
s y s t e m a t y c z n i e  z  m ę ż a m i ,  k t ó r z y  p o r z u c i l i  
s w e  ż o n y  b ą d ź  w  E u r o p i e ,  b ą d ź  w  A m e r y c e .  
( C h o d z i  o  n i e s z c z ę ś l i w e  k o b i e t y  ż y d o w s k i e  
t. z w .  „ a g u n ó t h " .  P o r .  N r .  4-3 J e d n o ś c i  z a  
r .  1 9 1 0 ) .  B i u r o  s t a r a ć  s i ę  b ę d z i e ,  p r z e d e w s z y ­
s t k i e m  s k ł o n i ć  m ę ż ó w  d o  p o w r o t u  d o  r o ­
d z in y  ; g d y  z a ś  t o  s ię  n ie  u d a ,  s p r a w a  p ó j ­
d z ie  d o  s ą d u .

D o  te j „ K o n f e r e n c y i “ n a l e ż y  1 2 5  n a j w i ę ­
k s z y c h  in s t y t u c y i  d o b r o c z y n n y c h  w  A m e r y c e .  
N o w o p o w s t a ł e  b i u r o  r o z e s ł a ł o  o k ó ln i k i  d o  
w s z y s t k i c h  z a k ł a d ó w  i s t o w a r z y s z e ń  z  p r o ś b ą
0  w s p ó ł d z i a ł a n i e  i p o m o c .  R a b i n i  s ą  p r o s z e n i ,  
a b y  m i e w a l i  k a z a n i a  o  z b r o d n i ,  j a k i e j  m ę ż o ­
w i e ,  o p u s z c z a j ą c y  r o d z i n ę  w  z l e j  w i e r z e ,  d o ­
p u s z c z a j ą  s ię  t e ż  w e d ł u g  r e l ig i i ,  s t o w a r z y s z e ­
n i a  i Z w i ą z k i  z a ś  m a j ą  n i e z w ł o c z n i e  d o n ie ś ć  
b iu r u ,  g d y  j a k i ś  m ą ż  t y lk o  p o r z u c i  ż o n ę ,  j a ­
k o t e ż  w s z e l k i c h  d o k ł a d a ć  s t a r a ń ,  a b y  o d s z u ­
k a ć  z b i e g a ,  j e ż e l i  b i u r o  j e  z a w i a d o m i  ż e  n i e ­
g o d z i w i e c  z n a j d u j e  s ię  w  ic h  o k o l i c a c h .  T a ­
k im  s p o s o b e m  r o z c i ą g n i e  s i ę  k o m p l e t n a  s ie ć  
n a d  t a k im i  m ę ż a m i ,  k t ó r z y  n ie  z d o ł a j ą  ju ż  
w y m k n ą ć  s i ę  t a k  ł a t w o  i b e z k a r n i e  j a k  d o ­
t y c h c z a s .

Ograniczenie emigracyjne. R z ą d  k a n a d y j ­
s k i  p o le c i ł  s t o s o w a ć  d o  . e m i g r a n t ó w  ż y d o w ­
s k ic h ,  p r z y b y w a j ą c y c h  d o  K a n a d y  n o r m ę ,  
o b o w i ą z u j ą c ą  o  s t o s u n k u  e m i g r a n t ó w  z  A z y i .

Masowa wydalania żyd. farmaceutów 
Z Kijowa. U r z ą d  g u b e r n i a l n y  w y d a ł  t y m i  
d n ia m i  r o z p o r z ą d z e n i a ,  m o c ą  k t ó r e g o  w s z y ­
s c y  p r o w i z o r z y  i p o m o c n i c y  a p t e k a r s c y ,  n ie  
w p i s a n i  u r z ę d o w n i e  j a k o  s t a le  p r a c u j ą c y  w  
a p t e k a c h ,  m a j ą  b e z w a r u n k o w o  m ia s t o  o p u ś c i ć .  
N a  r e k u r s  p o k r z y w d z o n y c h  w y s t o s o w a n y  
d o  g e n e r a ł  g u o e r n a t o r a ,  o t r z y m a l i  o d m o w n ą  
o d p o w i e d ź .  W o b e c  t e g o  p o l i c y a  k i j o w s k a  o d ­
b i e r a  o d  d o t k n ię t y c h  t y m  u k a z e m  p i s e m n e  
o ś w i a d c z e n i a ,  k t ó r e m i  o b o w i ą z u j ą  s i ę  W  c i ą ­
g u  o ś m i u  d n i  K i j ó w  o p u ś c i ć .  Z a r z ą d z e n i e  
to  d o t y k a  o k o ł o  1 0 0 0  o s ó b .  W i e l u  z  w y d a ­
l o n y c h  p o s i a d a  w  K i j o w i e  s k ł a d } '  a p t e c z n e
1 d r o g u e r y e ,  in n i  s ą  w  t a k ic h  p r z e d s i ę b io r ­
s t w a c h  z a t r u d n ie n i .  P o ł o ż e n i e  w y d a l o n y c h  
j e s t  r o z p a c z l i w e .

Rzekomy pogrom w Palestynie. D r .  J a -  
k o b s o n  t e l e g r a f u j e  z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  ż e ,  j a k  
s i ę  d o w i e d z i a ł  z  p e w n e g o  ź r ó d ł a ,  w i a d o m o ś c i  
o  p o g r o m i e  w  P a l e s t y n ie  s ą  w y m y ś l o n e .  N i k t  
n ie  z o s t a ł  z a b i t y  a n i  z r a n i o n y .  K i l k u  f e l l a c h ó w  
n a p a d ł o  n a  k o l o n i ę  „ P h u l i “ , g d z i e  z n i s z c z y l i  
z b o ż e ,  r o z r a b o w a l i  b y d ł o  i n a r z ę d z i a  r o ln i c z e .  
R z ą d  c e n t r a ln y  - r o z k a z a ł  t e l e g r a f i c z n i e  w d r o ­
ż y ć  ś c i s ł e  ś l e d z t w o  i u k a r a ć  w i n n y c h .  O p r ó c z  
t e g o  r z ą d  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  z a  s p o k ó j  i b e z p i e ­
c z e ń s t w o  k o l o n i s t ó w  c z y n i  o d p o w ie d z i a ln e m u  
w ł a d z e  m i e j s c o w e .

C o  s i ę  t y c z y  p o g r o m u  w  J a f f ie ,  k o m i t e -  
k o l o n i z a c y j n y  w  O d e s s i e  o t r z y m a ł  t e l e g r a f i c z ­
n e  d o n ie s i e n i e  o d  s w e g o  p r z e d s t a w i c i e l a  w  
J a f f i e  d r a  C h i s i n a ,  ż e  w i e ś ć  t a  j e s t  z g o ł a  f a ł ­
s z y w a .  W  J a f f ie  o s t a t n io  p o r z ą d e k  W c a l e  z a ­
k ł ó c o n y  n i e  z o s t a ł .  O  i le  s i ę  z d a j e ,  p o g ł o s k a

p o w s t a ł a  s t ą d ,  ż e  n i e d a w n o  z a s z ł o  z e t k n ię c i e  
k o l o n i s t ó w - ż y d ó w  z  b e d u i n a m i  w  G a l i l e i .  
L e c z  p o t y c z k i  t a k ie  z d a r z a j ą  s i ę . c z ę s t o  i n i e  
m a j ą . ż a d n d g o  d o n i o ś l e j s z e g o  z n a c z e n i a .

Żargonowi chrześcijanie. W  W a r s z a w i e  
z a c z ę ł o  a g i t o w a ć  w ś r ó d  ż y d ó w  c h a ł a t o w y c h  
g r o n o  t. z w .  m i s y o n a r z y  z  A n g l i i ,  k t ó r z y  z a -  
p o m o c ą  m ó w  a g i t a c y j n y c h  w  ż a r g o n i e  
i b r o s z u r  ż a r g o n o w y c h ,  u s i ł u j ą  n a k ł a n i a ć  
ż y d ó w ,  d o  c h r z t u  n a t u r a ln i e  b e z  ż a d n e ­
g o  p r a w i e  p o w o d z e n i a .  O b e c n i e  c i s a m i  m i -  
s y o n a r z e  z a c z ę l i  w y d a w a ć  g a z e t ę  ż a r g o n o w ą ,  
p o z o r n i e  s y o n i s t y c z n ą  n a w e t ,  k t ó r a  n a  d a l s z y c h  
k a r t k a c h  t e g o ż  z e s z y t u  p e r y o d y c z n e g o ,  u s i ł u j e  
s z e r z y ć  w ś r ó d  ż y d ó w  c h r y s t y a n i z m .

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  ż e  i u  n a s  w  o s t a t ­
n ic h  d n ia c h  w e  L w o w i e  p r z e b y w a ł  t a k i  s z c z e ­
g ó l n e g o  a u t o r a m e n t u  . , m i s y o ń a r z “ .

Inkwizycya na Ellis-Island. J a k  d o n o ­
s z ą  z  W a s z y n g t o n u ,  p o s e ł  d o  p a r l a m e n t u  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  m r .  S u l z e r  p r z e d ł o ż y ł  
K o n g r e s o w i  r e z o lu c y ę  w i e l u  o r g a n i z a c y i  s p o ­
ł e c z n y c h  i f i l a n t r o p i jn y c h ,  p r o t e s t u j ą c ą  p r z e ­
c i w  n i e s ł y c h a n y m  s t o s u n k o m ,  p a n u j ą c y m  n a  
o s ł a w i o n e j  w y s p i e  e m i g r a c y j n e j  E l l i s - I s l a n d  
w  p o r c i e  n o w o y o r s k i m .  R e z o l u c y a  ta  w y r a ż a  
ż ą d a n i e ,  a b y  K o n g r e s  ( t .  j .  p a r l a m e n t  a m e r y ­
k a ń s k i )  w y z n a c z y ł  z e  s w e g o  ł o n a . s p e c y a l n ą  
k o m i s y ę ,  k t ó r e j  z a d a n i e m  b y ł o b y  o d k r y ć  w s z e l ­
k i e  n a d u ż y c i a  i n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  n a  j a k i e  
n a r a ż e n i  s ą  p r z y c h o d ź c y ,  o d k ą d . g ł o ś n y  k o ­
m i s a r z  i m i g r a c y j n y  W i l l i a m s  u r z ę d u j ę  n a  
E l l i s - I s l a n d .

K o n g r e s  p r a w d o p o d o b n i e  p o d c z a s  b i e ż ą ­
c e j  j e s z c z e  s e s y i  u c h w a l i  w y z n a c z e n i e  t a k ie j  
k o m i s y i  ś l e d c z e j ,  t a k  i ż  s w a w o l a  m r .  W i l -  
l i a m s a ,  b y ć  m p ż e ,  n a r e s z c i e  u k r ó c o n a  z o s t a n i e .

Przed kongresem wiedeńskim. W  P e ­
t e r s b u r g u  z a k o ń c z y ł a  s i ę  o n e g d a j  t r z y d n i o w a  
n a r a d a  ż y d ó w  w  s p r a w i e  p r z y g o t o w a ń  d o  
k o n g r e s u  e m i g r a c y j n e g o ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  s ię  
w  W i e d n i u .  W  n a r a d z i e  u c z e s t n i c z y l i  t a k ż e  d e ­
l e g a c i  z  W a r s z a w } ' ,  Ł o d z i ,  M i ń s k a ,  W i l n a ,  
K o w n a  i t. d .  P r z e d s t a w i c i e l  W a r s z a w y ,  n i e ­
j a k i  p . Z e l i k o w i c z ,  m ó w i ł  o  w i e l k i e m  z a in t e ­
r e s o w a n i u  s i ę  k o n g r e s e m ,  k t ó r e  u w i d o c z n i a  
s ię  w e  w s z y s t k i c h  k o ł a c h  s p o ł e c z e ń s t w a  ż y ­
d o w s k i e g o  w  W a r s z a w i e .  D z i a ł a c z e  ż y d o w s c y  
z  W a r s z a w y ,  k t ó r z y  u r z ą d z i l i  n i e d a w n o  n a ­
r a d ę  w  te j s p r a w i e ,  p r z y r z e k l i  u c z e s t n i c z y ć  w  
k o n g r e s i e  i p o p i e r a ć  g o  p i e n i ą d z m i .

N a r a d a  p e t e r s b u r s k a  u c h w a l i ł a  z o r g a n i ­
z o w a n i e  b a n k u ,  w  c e lu  s k o r z y s t a n i a  z e  z n a c z ­
n y c h  s u m  e m i g r a n t ó w ,  k t ó r e  m o g ą  w s p ó ł ­
d z i a ł a ć  w  u r e g u l o w a n i u  r u c h u ,  o r a z  w y w i e r a ć  
w p ł y w  n a  t o w a r z y s t w a  ż e g l u g o w e  i z w a l c z y ć  
a g e n t ó w  e m i g r a c y j n y c h .  A k c y e  b a n k u  b ę d ą  
d r o b n e ,  a ż e b y  j e  r o z p o w s z e c h n i ć  w ś r ó d  w a r s t w  
s z e r o k i c h .  P o s t a n o w i o n o  w y s ł a ć  d o  W i e d n i a ,  
B e r l i n a ,  P a r y ż a  i L o n d y n u  d e l e g a c y e ,  w  c e l u  
z a c h ę c e n i a  w y b i t n y c h  o r g a n i z a c y i  ż y d o w s k i c h  
d o  u c z e s t n i c z e n i a  w  k o n g r e s i e .

Odpowiedzi Reda&eyi.
Panu F. B. w Sokalu. Dlaczego syonista p. Fett 

przemawiał w Żółkwi w sobotę przed wyborami ści­
ślejszymi za prof. Starzyńskim i tam się fałszywie 
przedstawiał jako dr. Goldberg, a w niedzielę 
jako p. Fett mówił w Rawie za drem Stein­
hausem ? Na to odpowiedzieć może tylko cen­
tralny komitet Syońs.d, który przytem zaspokoi 
Pańską ciekawość o afiszach i telegramach za 
drem Steinhausem i równocześnie wysłanych agi­
tatorach i listach dra Rapaporta za profesorem 
Starzyńskim. _________

Prof. Scanzoni von Lichtenfels w Wurz- 
burgu pisze: ,,W król. klinice dla c h o r ó b  
k o b i e c y c h  wypróbowałem w bardzo 
wielkiej ilości przypadków, że woda gorzka 
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  jest wyjątkowo szyb­
kim, zaufania godnym i bezbolesnym środ­
kiem przeczyszczającym". — Otrzymać 
można we wszystkich aptekach i składach 
wód mineralnych.



Z l e c e n i a  z  p r o w i n c y i  o d w r o t n ą  
p o c z t ą  b e z  d o u c z e n i a  p r o w i z y i .  

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
(róg Riiińsfciego).
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i w ł a s u y  w y ró b  s tam pil i ]
I .  F K I D D I I A I APierwsza 

i najstarsza 

Fabryka ^

roŁE“  prawdziwe 

polskie wódki
i najprzedniejsze l i k i e r y .

■■ ■ W E  L W O W I E  =-: - ~
P a s a ż  H ć i u s m a n n  1. 2 . ,
wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -
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*  A
l  C. I  n p r z y w .  l a l i c y j s i i  a k cy ju y  t
s Bank hipoteczny I
V> fi
*  Oddział depozytowy *
J  przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- |  
fi chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
J  papierv wartość, i udziela na takowe zaiiczki. fi
^  VI > . - • ■ ^fi Nadto zaprowadza na wzor instytucyj ^
^  zagranicznych tak zwane fi
l  Schowki depozytowe 3i2 *
JjJ (Sale Deposits}. fi
fi Za opłata. 50 do 70 koron rocznie, fi

depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie N' 
JjJ pancernej schowek do ’ wyłącznego" użytku JjJ 
cu i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a
* a dyskretnie przepiłowywać można swoje fi 
JJJ mienie lub ważne dokumenty. fy
JN W tym kierunku poczynił Bank liipo- fi 
,j, teczny jak najdalej idące zarządzenia. ^
* Przepisy odnoszące się do tego rodzaju fi 
i-J depozytów, otrzymać można bezpłatnie JjJ 
fi w oddziale depozytowym. fi
*  ’ fi
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Dostawiamy codziennie do mieszkań

Apteka pod zo tą gwiazdą
PIOTRA MIKOLASCHA

M L E K O
w  z a m k n i ę t y c h  f l a s z k a c h

uie Luiowie, ul. Kopernika 1.
poleca i wyrabia 316

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
i Syrup sultoguajacoloroy z.Aolą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych, w działalności zu­
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 

zemysłowo- lekarska Towarzystwa lekarskiego

A. Fis. Lubomirskiego i St. itr. Ptly- 
eielskiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, piać Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25.

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
jest o połowę tańszy odSiroliny i kosztuje tylko 

flaszka 2 kor.
Syrup sultoguajaeoloroy z Rolą

kosztuje kor. 2.50.
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.

Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki P io tr a  

M i k o l a s c h a  we Lwowie.
Ostrzega się przed naśladownietwami.

Maksa Glasermana
T E L E G R A M ! Lwów, ul. Sykstuska 19

T E L E F O N  N r . 1585.
wykonuje gustownie i tanio stampiiie 
kauczukowe i metalowe, tablice i na­
pisy lane oraz grawirowane, marki 
pieczątkowe, numcratory i stemple 

■ ■— dato we 1 ■1 - —

Oennilci l305ci>livtn ie.

DOTĄD NIGDY NIEBYWALE! Rozda- 
row u je m y 1200 K.w nagr. i  gotówce!

Dla tych, którzy rozwią­
żą zagadkę na obrazku 
przeznaczyliśmy powyższą 
kwotę. Ten kto wynajdzie 
gospodynię i zamaluje, 
otrzyma męski lub dam­
ski zegarek wartości 
20 K. lub 15 K. w gotów­
ce, pod warunkiem, że 
zamówi elegancką imita- 
cyę złotego łańcuszka 
„Diana,, i należytość za 
niego K. 1-75 nadeśle w 
pilarkach pocztowych. Po 
otrzymaniu rozwiązań, 
nastąpi rozdział nagród. 
Wszelkie posyłki pod a- 
dresem. Patria-Zentrale, 
A. Seifert, Wiedeń, VII.

Neubaugasse 63. 450

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie.
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